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Admimstracya Czasu w Krakowie i urzędy pooztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
8. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, handel Ba- 

ffłowna trafika, handel Kretschmera, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej, biuro Mańkowskiej 
(Sukiennice). — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłata od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 6 ont. — lUadesłane (na 3 stronie} 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulioa 
Kopernika 1. 11: w Paryżu wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Kaczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44): w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
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K r a k ó w  5 stycznia.
Łatwem było do odgadnięcia, że jeżeli 

cesarz Mikołaj II odwołał hr. Szuwałowa 
z ambasady berlińskiej, to dlatego, źe no­
wemu jego przeznaczeniu niemałą przypi­
suje ważność. Oświadcza to wyraźnie re­
skrypt cesarza do hr. Pawła Szuwałowa.

Istotnie stanowisko, na którem połączone 
jest dowództwo na kresach cesarstwa naj­
piękniejszej jego armii z zarządem kraju,- 
narodowością, religią, obyczajem i tradycyą 
różnego od innych części państwa, a dotąd 
wystawionego na najdziwaczniejsze ekspe- 
rymenta — stanowisko to musi być pierwszó- 
rzędnem i jest europejskiem.

Jedną z ważnych oznak nominacyi hr. 
Szuwałowa jest jej charakter pokojowy. 
Nie powołuje się na dowództwo armii nad­
granicznej ambasadora przy dworze, z któ­
rym stosunki najbardziej wpływają na wi­

ki pokoju, w celach zaczepnych. Zastąpie­
nie feldmarszałka Hurki hr. Szuwałowem 
znaczy nadanie armii w K r ó l e s t w i e P o l -  
s k i e m  znaczenia wyłącznie obronnego.

To właśnie podnosi znaczenie drugiej 
części zadania hr. Szuwałowa: zarządu kra­
jem, powierzonym jego pieczy. Prócz ogól­
ników, reskrypt cesarski nie zawiera nic 
ważnego, ani rozstrzygającego co do zasad 
i kierunku rządów hr. Szuwałowa.

Czekać zatem trzeba na zaznaczenie i 
rozwijanie się ich , z wytrawnością sądu 
i cierpliwością. Wszelki sangwiniżm byłby 
też nader niewłaściwym, wszelka żądza co­
raz to nowych wiadomości i wrażeń byłaby 
chorobliwym objawem, któryby tylko do 
rozbałamucenia umysłów posłużył, a zacie 
mniałby sąd o położeniu.

Cierpliwość jest siłą, tak samo jak wy­
trwałość. Obiedwie te cnoty wskazane są 
w położeniu takiem, jak to, które obecnie 
zapanowało w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .

Szkoły średnie.

Staranne i wyczerpujące sprawozdanie, jakie 
przedłożyła Rada szkolna Sejmowi o stanie szkół 
średnich, stwierdza na wstępie, iż nauczyciele 
władze szkolne mogły się oddać w ubiegłym r -Ł u 
z całym spokojem przeprowadzeniu doniosły!-", 
zmian, dokonanych w poprzednim roku w plarie 
naukowym i metodzie nauczania w gimnazya h 
galicyjskich. Praca, podjęta w tym kierunki, 
postąpiła znacznie naprzód, a ruch naukowy i 
właściwy kierunek dydaktyczno - j. edagogiczi? v 
w ciele nauczycielskiem ożywił się i pogłębił; 
temsamem, jak podnosi Rada szkolna, młodzież 
zdobyła sobie wiedzę głębszą i szerszą i to bez 
nadmiernego trudu. Zadanie to było ułatwionem 
przez to, że liczba uczniów gimnazyalnych w roku 
1893/4 się nie zwiększyła, a wskutek tego przy­
rost sił nauczycielskich kwalifikowanych, chociaż 
nieznaczny, wyszedł wyłącznie na korzyść lepsze­
go wykształcenia danej liczby młodzieży. Źe je­
dnak na trwałość tych zewnętrznych warunków 
nie można liczyć, okazało się z początkiem roku 
1894/5, w którym do gimnazyów galicyjskich za­
pisało się o 528 uczniów więcej. Ponieważ zaś 
w tym stosunku nie zwiększyła się liczba nauczy­
cieli, przeto „praca nad wykształceniem i wycho­
waniem młodzieży musi się w roku bieżącym roz­
wijać wszerz, a tem samem dalsze jej pogłębianie 
i ulepszenie napotka na pewne przeszkody."

Dla szkół realnych rok 1893/4 był pierwszym, 
w którym nowy plan naukowy przeprowadzać za 
częto. Pokazało się, że plan ten na samym wstę­
pie żadnych zasadniczych nie wywołał trudności. 
Skuteczność jego praktyczna okazać się może je­
dnak dopiero po kilku latach, kiedy stopniowo 
będzie aż do najwyższej klasy przeprowadzony i 
kiedy dostaną się do rąk uczniów książki, specy- 
alnie do tego planu zastosowane, z których jeszcze 
kilka znajduje się w stadyum opracowania i druku. 
Chociaż jednak liczba uczniów w szkołach real­
nych statecznie wzrasta, a Rada szkolna krajowa 
zgodnie z intencyami Sejmu krajowego uznaje 
w całej pełni korzyść, z pomnożenia szkół real­
nych wynikającą, to jednak wobec braku nauczy­
cieli, a specyalnie dla szkół realnych potrzebnych, 
niema chwilowo możności, ażeby akcyę w tym 
kierunku podjąć i na szerszą skalę przeprowadzić.

Liczba wszystkich szkół średnich w Galicyi 
z końcem roku szkolnego 1894 wynosiła 33. 
Liczba uczniów, przyjętych na początku roku 
szkolnego 1894/5, wynosi: w gimnazyach 13,235, 
w szkołach realnych 1404, razem przeto 14,639. 
W porównaniu z rokiem ubiegłym okazuje się 
znaczny przyrost, a mianowicie w gimnazyach 
528, w szkołach realnych 44, razem 572 uczniów. 
Frekwencya obecna w niektórych gimnazyach jest 
bardzo znaczna. Gimnazyum w Przemyślu ma 818 
uczniów, gimnazyum IV we Lwowie 716; przeszło 
600 uczniów mają gimnazya w Rzeszowie, Fran­
ciszka Józefa we Lwowie i św. Anny w Krako­
wie (607); przeszło 500 uczniów mają gimnazya 
w Tarnowie, Stanisławowie, V we Lwowie, w Ja­
śle, w Kołomyi, w Tarnopolu, III w Krakowie 
(507), przeszło 400 uczniów gimnazya: Akade­
mickie we Lwowie, w Jarosławiu, św. Jacka 
w Krakowie (457), w Brodach, w Samborze; 
przeszło 300 uczniów gimnazya: w Brzeżanach, 
w Stryju, w Bochni, II we Lwowie i w Złoczo­
wie; niższą frekwencyę mają gimnazya w Chyro- 
wie, w Drohobyczu, w Nowym Sączu, w Buczaczn, 
w Sanoku, w Wadowicach, w Podgórzu (152). 
Razem jest gimnazyów 29. Z 4 szkół realnych, 
ma szkoła realna w Krakowie 512, we Lwowie 
512, w Stanisławowie 249, w Tarnopolu 131 ucz 
niów.

Ta znaczna frekwencya wywołała potrzebę two 
rżenia licznych paralelek. W roku bieżącym liczą 
gimnazya klas głównych 222, równorzędnych 118, 
razem 340, przybyły więc 3 klasy główne, a 8 
równorzędnych; w szkołach realnych jest klas 
głównych 25, równorzędnych 13, razem 38, przy­
była więc 1 klasa równorzędna; razem w szkołach 
średnich jest klas głównych 247, równorzędnych 
131, a wszystkich klas 378; wypada przeto na 
1 klasę w przecięciu jak w roku ubiegłym 38 
uczniów. Stosunki umieszczenia młodzieży w szko­
łach w przecięciu nie uległy zmianie na gorsze, 
mimo tak znacznego podniesienia się frekwencyi; 
oouieważ jednak ta frekwencya nie rozdziela się 
ówno na wszystkie klasy, przeto i w bieżącym 
oku jest wiele klas przepełnionych, których nie 

i tożna było podzielić dla braku miejsca i dla braku 
| sił nauczycielskich.

Dnia 1 października zeszłego roku było we 
wszystkich szkołach średnich w Galicyi 690 nau 
czycieli, a mianowicie dyrektorów 32, kateche­
tów rzeczywistych 48, katechetów pomocniczych 
19, profesorów i nauczycieli rzeczywistych 402, 
zastępców egzaminowanych 26, zastępców z czę­
ściową kwalifikacyą 5, a zastępców nieegzamiuo- 
Wanych 158. Liczba zastępców nauczycieli wy­
nosi przeto 3015°/0. Gdyby wszystkie wakujące 
posady można było z początkiem bieżącego roku

sadzić, okazałby się korzystniejszy stosunek
•zby nauczycieli stale mianowanych do liczby 

i,.,stępców; jednak stanął temu na przeszkodzie 
brak stosownie ukwalifikowanych kandydatów. 
I tak nie można było obsadzić nowo utworzonych 
posad nauczycieli języka fraacuskiego w szkołach 
realnych, gdyż żaden z kandydatów nauczyciel­
skich, ani z zastępców, nie posiadał przepisanej 
kwalifikacyi. Potrzebie nauki uczyniono na razie

w ten sposób zadość, że zamianowano dla trzech 
wyższych szkół realnych do nauki języka fran­
cuskiego zastępców nauczycieli z płacą znacznie 
wyższą od zwykłej, bo wynoszącą 1.000 złr. ro­
cznie, aby im umożliwić szybsze przygotowanie 
się do egzaminu nauczycielskiego; dwóch z nich 
wysłano nadto w czasie wakacyi do Paryża, aby 
nabyli większej wprawy we władaniu językiem 
francuskim; jednego z nich nadto wysłano do 
Wiednia, aby poznał praktyczny sposób naucza­
nia języka francuskiego, zaprowadzony przez dy­
rektora szkoły realnej w II okręgu, Karola Fettera. 
Również dla braku egzaminowanych kandydatów 
nie obsadzono 11 innych etatowych posad.

Wobec tego Rada szkolna dla braku ukwalifi 
kowanych kompetentów musiała wstrzymać chwi­
lowo akcyę, dążącą do stopniowego pomnażania 
etatowych posad nauczycielskich w galicyjskich 
szkołach średnich. Akcya ta, przed kilku laty roz­
poczęta, doprowadziła już z końcem roku szkol­
nego 1893/4 do tego, iż etat szkół średnich gali­
cyjskich ze względu na klasy równorzędne wzrósł 
o 51 posad, a tem samem stało się zadość żąda­
niu Sejmu, wyrażonemu w jednej z dawniejszych 
rezolucyj.

Do ósmej rangi służbowej posunięto w ubie­
głym roku 27 nauczycieli, obecnie więc jest w tej 
randze 90 profesorów. Aby nauczycielom ułatwić, 
ile można, zbliżenie się do umysłowego ruchu 
Europy i umożliwić im poznanie najnowszych zdo 
byczy wiedzy, uzyskała Rada szkolna od mini­
sterstwa kwotę 500 złr., z której udzielono dzie­
sięciu nauczycielom historyi naturalnej subwen- 
cyi, celem wzięcia udziału w zjeździe przyrodni­
ków w Wiedniu (od 24—29 września z. r.); wyro­
biła nadto na rok bieżący urlop półroczny dla 
studyów za granicą profesorowi gimnazyum św. 
Anny w Krakowie, Drowi Teofilowi Ziembie, i 
całoroczny urlop nauczycielowi gimnazyum w Bu- 
czaczu, Michałowi Ładyżyńskiemu. Urlop i sty- 
pendyum w celu odbycia podróży naukowej do 
Włoch i Grecyi otrzymali na letnie półrocze bie­
żącego roku szkolnego nauczyciel wyższej szkoły 
realnej we Lwowie, Michał Lityński, i nauczyciel 
gimnazyum w Stryju, Stanisław Romański; ten 
ostatni otrzymał nadto urlop i na zimowe półro­
cze celem naukowego przygotowania się do tej 
podróży w uniwersytecie w Wiedniu. Nadto otrzy­
mał profesor III gimnazyum w Krakowie, Stani­
sław Bednarski, subwencyę na wyjazd do Włoch 
w czasie feryj.

Te usiłowania, dążące do ożywienia ruchu nau­
kowego wśród nauczycieli szkół średnich, odno­
szą skutek widoczny, a Rada szkolna z rozlicz­
nych prac naukowych, dokonanych przez nauczy 
cieli, z których część okazała się też na wysta­
wie krajowej, i z coraz poważniejszej treści roz 
praw, umieszczanych w programach szkolnych i 
w czasopiśmie Muzeum, z zadowoleniem spostrze­
ga, że poziom wykształcenia naukowego stale się 
podnosi, co musi też odbić się korzystnie na szko­
łach samych, na ożywieniu nauki i podniesieniu 
poziomu wykształcenia młodzieży szkolnej.

Przegląd polityczny.
Przesilenie węgierskie nie postąpiło ani na krok 

dalej. Przyjazd cesarza do Budapesztu doznał po­
nownej zwłoki; być może, że monarcha dopiero 
dzisiaj opuści Wiedeń. W przeciągu dwóch osta­
tnich dni ban Kroacyi hr. Khuen-Hedervary nie 
ukazał się w klubie liberalnym, wnoszą ztąd, że 
informacye, jakie dotychczas zdołał zaczerpnąć, 
wystarczają mu już całkowicie. Stanowczość z jaką 
kierująca grupa partyi liberalnej oświadcza się 
za ministerstwem Banffy’ego, a przeciwko połą 
czeniu się z partyą narodową, zdaje się wskazy 
wać, że poparcie, jakiegoby udzieliła hr. Khueno- 
wi, byłoby w najlepszym razie pozorne i chwilo­
we. Sensacyjne, ale niewątpliwie bezpodstawne

wiadomości podaje Magyar Hirlap, twierdząc, że 
bezpośrednio po załatwieniu przesilenia węgier­
skiego dokonana ma być zmiana w urzędzie 
spraw zagranicznych. Hr. Kalnoky ustępuje, a na­
stępcą jego ma być teraźniejszy wspólny minister 
skarbu p. Benjamin Kallay. Liczne posłuchania, 
jakie p. Kallay miał w ostatnich czasach u mo­
narchy, odnosić się miały nietyle do sprawy 
zmiany gabinetu w Węgrzech, ile właśnie do kon- 
sekwencyj ustąpienia hr. Kalnoky’ego. Pogłoska 
tego rodzaju nieprawdopodobna jest już choćby 
ze względu na żrodło, z jakiego pochodzi. Redak­
torem Magyar Hirlapu jest deputowany Julian 
Horvath, najzaciętszy przeciwnik hr. Kalnoky’ego. 
Gdyby rzeczywiście hr. Kalnoky, który cieszy się 
stale zaufaniem monarchy, nosił się z myślą zło­
żenia ciężkiego i ważnego swego urzędu, dep. 
Horvath byłby niewątpliwie ostatnim, któryby się 
o tem dowiedział.

Cesarz Wilhelm nadał hr. Waldersee najwyższy 
order niemiecki, czarnego orła. Wysokie to odzna­
czenie interpretuje prasa dość żywo i przywiązuje 
do niego znaczenie polityczne. Przypomniano so­
bie, że jeszcze za ks. Bismarcka uchodził hrabia 
Waldersee za „męża przyszłości* i także w po­
czątkach urzędowania hr. Caprivi’ego mówiono 
wiele o wpływach jenerała, póki nie przeniesiono 
go do Altony. Teraz po ustąpieniu hr. Caprivi’ego 
przypuszczają, iż odznaczony tak wysokim orde­
rem br. Waldersee, powróci niebawem do Berlina, 
a mianowicie albo do gmachu jeneralicyi, albo też 
do pałacu kanclerskiego. Przypuszczenia te są cha­
rakterystyczne dla położenia politycznego w Niem­
czech.

Z noworocznej przemowy cesarza Wilhelma po­
dają dzienniki berlińskie następujący ustęp: „Jak 
w roku 1870, tak i dziś znajdujemy się w trudnem 
położeniu. Ale tym razem nie stoi naprzeciw nas 
nieprzyjaciel zewnętrzny, lecz nieprzyjaciel w kraju 
samym. Ale Bóg pozwoli nam zwyciężyć, a pewną 
podporą będzie dla nas przytem nasze silne wojsko."

W Paryżu rozpoczyna się nowa serya areszto 
wań. Tym razem „puryfikacya11 dotyczy świata 
kolejowo-finansowego, a mianowicie zarządu kolei 
południowych. Dotychczas odstawiono do więzie­
nia śledczego zastępców dyrektora: Rabin’a i An- 
dre’go, tudzież byłego dyrektora Martin’a ; praw­
dopodobnie jednak dalsze aresztowania nastąpią 
niebawem, a mówią także, iż niektórzy deputo­
wani i senatorowie są wmięszani w tę sprawę. 
We Francyi jak wiadomo, sieć kolei państwowych 
jest niewielka, natomiast wszystkie wielkie linie 
komunikacyjne są własnością prywatnych towa 
rzystw, którym państwo gwarantuje zwykle pe­
wien procent od kapitału zakładowego. W podo 
bnem położeniu jest towarzystwo kolei południo­
wych, którego prezesem był słynny Reinach. Ka­
pitał zakładowy tego towarzystwa wynosi 25 mi­
lionów franków, a prócz tego emitowało ono obli 
gacye do wysokości 85 milionów franków. Już 
przy budowie linii tego towarzystwa popełniano 
niesłychane nadużycia. Dość powiedzieć, że na 
pewnych przestrzeniach kilometr budowy koszto­
wał pół miliona franków! Większą część kapitału 
zakładowego pochłonęły tak zwane fra is gendraux, 
które obejmują koszta reklam, tudzież honorarya 
założycieli, dyrektorów i osobistości politycznych! 
Przy emisyi obligacyj utworzył się podobnie, jak 
w kasie Panamy, syndykat, który pochłonął mi 
liony. W ten sposób kolej upadała pod ciężarem 
długów i nie mogła podołać swoim zobowiąza­
niom; ponieważ zaś państwo nietylko gwaranto­
wało pewien procent od kapitału, ale także po 
krywało niedobór kosztów eksploatacyi, przeto 
administracya wcale się nie troszczyła o rozwój 
ruchu na linii, ale przeciwnie, ograniczała go do 
minimum. Wszystkie te okoliczności były podnie­
sione w dyskusyi, która się toczyła w Izbie dnia 
22 grudnia nad projektem rządowym o nowej u 
godzie z koleją Południową. Wówczas to gabinet 
Dupuy’ego otrzymał zaledwie cztery głosy wię­
kszości, a minister robót publicznych Barthou za 
powiedział surowe śledztwo sądowe i administra­

cyjne. Ostatnie aresztowania świadczą, że rząd 
dotrzymał obietnicy.

Wczorajsze pierwsze poranne wydanie Koln. Ztg 
ogłosiło następujący sensacyjny telegram z Zofii: 
„Wojskowy sędzia śledczy postanowił aresztować 
Śtambułowa, przeciwko któremu zeznało kilku 
świadków w procesie Gieorgiewa, że sam brał u- 
dział w zamordowaniu ministra Belczewa. Posta­
nowienie to wywołało w tutejszej kolonii zagrani­
cznej przykre wrażenie. Konsulowie kilku mocarstw 
dali wyraz temu wrażeniu wobec członków gabi­
netu". Dzisiejsze oficyalne depesze wyjaśniają, źe 
aresztowanie Stambułowa jeszcze nie nastąpiło, 
że jednak sędzia śledczy w istocie nabrał przeko­
nania o współ winie Stambułowa. Dzienniki zofij- 
skie przynoszą kilka bliższych szczegółów w tej 
sensacyjnej sprawie, która w każdym razie rzuca 
ponury cień na stosunki wewnętrzne w Bułgaryi. 
Oskarżenie Stambułowa opiera się głównie na ze­
znaniach, jakie poczynił inspektor policyi Murfow. 
Murfow opowiada, że gdy usłyszał wystrzały 
w parku, pobiegł natychmiast w stronę, gdzie się 
rozległy i w drodze spotkał uciekającą osobę. 
Stara kobieta podeszła ku niemu z bardzo wy­
straszonym wyrazem twarzy i zawołała, że spra­
wcą zamachu był żandarm. Murfow twierdzi, że 
zeznawał taksamo w pierwszem śledztwie. Stam­
bułów jednak w bardzo gwałtowny sposób o- 
świadczył się przeciwko wiarogodności tych ze­
znań i groził świadkowi, że go każe uwięzić. 
Kobieta, na którą powoływał się Murfow, zni­
knęła w sposób zagadkowy. Zeznanie Murfowa po­
piera obecnie prefekt policyi Marko Radosławów, 
który oświadcza, że i on także podejrzywał o po­
pełnienie zbrodni żandarma Spasa Andanowa. 
Pani Belczew, do której uszu doszły także podo­
bne pogłoski, pisała do Stambułowa list z prośbą, 
aby kazał Andanowa aresztować. Stambułów od­
powiedział dosłownie pani Belczew, jak następuje: 
„Niema powodu, aby podejrzy wać Andonowa. 
Przesłuchiwano go w sposób bardzo surowy. Przy 
śledztwie bito go nawet i męczono, ażeby wydo­
być z niego zeznanie. Andanow nic nie zeznał 
i jest z pewnością niewinny."

Otóż prefekt policyi zapewnia, że list ten nie­
zgodny jest z prawdą. Andanow nie był ani bity, 
ani męczony, jak to twierdzi Stambułów. Prefekt 
miał tak daleko idące podejrzenia przeciwko An- 
danowowi, że go dymisyonował. Stambułów za­
rządził jednak, aby Andanowa przyjąć na nowo 
do służby. Marko Radosławów zeznaje dalej, że 
rewolwer, który po spełnieniu zbrodni rzekomo 
znaleziono, podniesiony został przez Stambułowa 
samego. Inny świadek twierdzi obecnie, iż mę­
czarniami zmuszano go do zeznania, że widział, 
jak strzelano z domu Karawełowa. Pani Belczew 
jeszcze przed upadkiem Stambułowa nie kryła się 
z podejrzeniami przeciwko niemu. Belczew na ja ­
kiś czas przed śmiercią wyraził zdziwienie, że 
Stambułów z dziwnym uporem prowadzi go na 
odleglejsze w parku miejsca i na odludne ulice. 
W rękach władzy znajduje się także list Stam­
bułowa , adresowany do uwięzionego wówczas 
świadka Lepafkowa, a oświadczający, że jeżeli 
Lepafkow będzie świadczył przeciwko Karaweło- 
wowi, obdarzony zostanie wolnością. Można pojąć 
sensacyę, jaką tego rodzaju szczegóły budzić mu­
szą nietylko w Zofii, ale wszędzie, gdzie już przy­
zwyczajono się obdarzać zaufaniem wewnętrzne 
stosunki Bułgaryi. Zaufanie to jest powodem, że 
oskarżenie Stambułowa o najhaniebniejszą zbro­
dnię wydawać się musi za granicą czemś potwor­
nie nieprawdopodobnem.

Korespondencya „Czasu1!
Poznań 3 stycznia.

(*) W Nowy Rok bardzo liczne zastępy inteli- 
gencyi polskiej, obok osobistości urzędowych, skła­
dały życzenia Najprzewielebniejszemu Arcypaste- 
rzowi, który z wielką łaskawością i pogodą urny

R Y N D Z I A .
(5) Obrazek z natury.

Skreśliła W alerya Solecka.

(Dokończenie).
Potem znowu lat parę minęło, jak  zwyczajnie 

na świecie. Raz na burku, to znowu w skarbie, 
to znowu na barku! Zwyczajna ekonomska dola. 
Tak już do tego przywykliśmy, że nam ni trocha 
nie było straszno. Było co grosza, to był garnek 
barszczu, czy rosołu, a nie, to i pieczone zie­
mniaki gęby człowiekowi nie sparzą. Było, jak 
Pan Bóg dał. To się mieszkało w ładnym dworku, 
to w karczmie u żyda. Tak, tak ! Jak  można! 
Pan Jezus, też bywało, nie miał gdzie złożyć gło­
wy, a niebiescy anieli nad nim czuwali, gdy spał 
na kamieniu. Jak człowiek do wszystkiego przy­
wyknie, to mu na świecie żle być nie może. Jak 
nam za to dola się uśmiechnęła — to dopiero 
radość była. — Mocny Boże! Oj szczęśliweż to 
były czasy.

Aż raz nastałem do pana Borzyka w Borzy 
kacb. Oj! rabjat to był i Herod! Niechże mu 
tam... da Bóg tak, jak on mnie! Słowa nigdy do 
brego nie powiedział, a wciąż ino wymyśla od 
pijaków, od skurczybyków. To znowu napasto­
wał, a o kradzież posądzał, a znowu... Boże mu 
nie przebacz! złodziejem... mnie złodziejem... Cier­
piałem jednak, znosiłem wszystką mękę pańską, 
znosiłem, choć mi wątroba gniła... znosiłem, oj bo 
już zanadto z biedą się poznałem. Aż raz ten... 
ten... łajdak... ten... że sam klacz zochwacił, 
w złości na mnie napadł i pięścią w twarz ude 
rzył. Uderzył, jak chama, jak prostego chłopa 
Mnie... mnie... a! Porwałem go wściekły z pasyi 
za bary i powiadam: Żywy z rąk moich nie wyj­

dziesz; — pamiętam, gniotłem go kolanami, du­
siłem za gardło, aż zbladł, jak trup; puściłem go 
wtedy i jąłem uciekać. — Ale przyczaił się tylko; 
ledwom drzwi otworzył, zerwał się z ziemi. Na 
stuk ten obróciłem się , a on jak nie syknie: zło­
dzieju! złodzieju! i laską mnie żelazem okutą po 
głowie. Ból straszny mnie chwycił, że ryknąłem 
i chwyciłem się obu rękami za głowę. Krew po­
czułem na rękach. Jezu! Jezu! Oko mi wyciekło! 
Caluśkie! nic, nic nie zostało, ino czarny dół. Ty 
go tam skaraj sprawiedliwie! Ślepcem mnie zro­
bił, ślepceń...

I z jedrsgo pozostałego oka starego Ryndzi 
ścieka gruba łza na siwe wąsy a całe ciało się 
trzęsie pod starą lisiurką, po której deszcz spły­
wa strumieniem. Koń tymczasem, oddawna lej 
ców nie czując, zjechał na sam brzeg drogi i o 
mały włos biedy z nieboszczykiem w rów nie 
wywalił. W iśta! w iśta! synalku, mówi stary Ryn 
dzia głosem od łez nabrzmiałym i pieszczotliwie 
go gładzi po grzbiecie. Wiśta! wiśta! synalku, 
tyś mi jeden pozostał. — Wszyscy wymarli. — 
I Grześ i Wojtek i bliźniaki i Kasia — a po­
tem poczciwa Małgosia w grób ze zgryzoty. 
Wszyscy poszli odemnie! abo to im dobrze 
było u ojca! Oo? Albo to im było dobrze! 
Głód i zimno! Zimno i głód! Tak i kartofli już 
nie było i przyjaciele opuścili, a Małgosia to 
pranie w miasteczku brała a chłopak u szewca 
terminował i tam zaziębiwszy się zmarniał, ja 
chodziłem, szukałem miejsca, chodziłem, prosiłem, 
błagałem. Wziąłbym byle jakie, odpowiadam by­
wało. Byłem tam I tam, u hrabiego w Żminkow- 
cach 10 lat, u Wójcika i Chlebowskiego, wziął­
bym byle co, choćby za gumiennego, choćby za 
dozorcę. Gdzie tam nic i nic. Ślepiec, powiadają, 
pijak! Jezu Chryste! Pijak! Ale ja  przecie nie 
upijał się nigdy, chyba żałością, chyba biedą a 
zgryzotą. Wódki nie piłem nigdy!... A może,

może potem ... kiedy to się chodziło z kijem 
w ręku od domu do domu, od wrót do wrót, szu­
kając miejsca!... z głodu i zimna, aby utopić ro 
baka... Może ja  był i pijak!

— Wiśta! Wiśta! synalku! — wołał znowu na 
konia i skierował w bramkę cmentarną, przez 
dość wysoki próg olchowy, na którym wózek pod­
skoczył, a na wózku sosnowa trumna stęknęła 
ciężko, jakby pragnąc co prędzej pozbyć się swego 
ciężaru.

— Wiśta! Wiśta! synalku! Jeż my niedaleko! 
Niebawem, za kwadransik, za dwa będziemy 
w domu — będziesz łykał sianko i owsem cię 
posmaruję... i kawałek cukru schowałem, co mi 
dali do herbaty w szpitalu. Roboty niema dziś 
dużo. Jeden nieboszczyk. — Wiśta! synalku! już 
niedaleczko!

— A może ja i pijak! — mówi dalej głośno — 
bo tu w miasteczku zmarłych nikt go nie podsłu­
cha. Może ja  był i pijak i niedołęga, może ja 
b y ł... kiedy mnie wszyscy odeszli. Kazia zabili 
na Kaukazie w wojsku! A niech ich tam czart 
wystrzela! Byłbym się z niego pociechy doczekał 
na stare lata! Pewnie, że byłbym. Dobre było 
chłopczysko — niedarmo matka w każdą wigilię 
czoło miodem mu smarowała, a zdolny, ach! 
zdolny! zwyczajnie Ryndzyński. I zabili go.

— Możem ja był i pijak! — Najpóźniej zmarła 
Antolka. O j! to była jaskółeczka! A dobre to, 
a łagodne! a szczebiotała ta ptaszynka moja! 
Szyło to, szyło po całych dniach, aż oczy miało 
czerwone, a kiedy, bywało, wrócę z podróży 
z próżnemi zawsze rękoma, miejsca nie znalazłszy, 
to jak zakrzyknie z radości, a jak zacznie cało­
wać, za szyję obejmować — i kawą ciepłą mię 
poi i bułki białej kraje, a znowu prosi a prosi:

— Zostań już tatko! Nie ehodż już! Nie od­
chodź. Miejsce i tak znajdzie się, jak Bóg zechce 
Nie odchodź. Dla nas dwojga wystarczy.

Święte to było dziecko, a wyglądało, jak z o- 
brazka; warkocze długie, grube, pozłociste, a włos 
cienki, jak jedwab, oczy, jak bławaty, liczko ble- 
dziutkie, jak śnieg, i uśmiecha się to, a uśmiecha.

Aż raz dowiaduję się... Moja.. . moja Antolka... 
moja córka z jakąś tam harfistką śpiewa w szyn­
ku. .. Mocny Boże! Na toż ja zeszedłem! Jakem 
wpadł w pasyę, jakem na nią napadł... to żeby 
nie ta jej świętość w bladej twarzyczce, te łzy 
w oczach, byłbym z pasyą targał, byłbym ją  tak 
wlókł aż do domu... Ale nie zrobiłem tego, inom 
jej hańbę moją wymówił.

A ona biedactwo dla chleba tam śpiewać szła... 
aby wyżywić siebie i m nie... i mnie! Tak i na­
płakała się dziewczyna, i jak zaczęła chorzeć, tak 
całkiem z sił opadła, ażem ją  tu przywiózł i tu 
w szpitalu umarła. Moja Antolka, moja jedyna!

I stęknął stary raz i drugi pod ciężarem bole­
ści i trumny, którą teraz po pochyłości deski spu 
ścił na ziemię. — Zabulkotała pod trumną woda 
i błoto — stary siadł na rozmokłej desce odpo­
cząć, bo się zadyszał. Otarł pot z czoła czerwoną 
chustką i westchnął: — Oj jedyna ty moja! naj- 
milejsza! Ostatniaś ty ojca rzuciła! Może był ja 
i pijak i łajdak i sądu Bożego nie wart — mówi, 
ściskając piersi. A wszystko przez tego. . .  przez 
tego... w twarz mię uderzył, oko mi wybił, ślep­
cem uczynił, dzieci zmarnował. Oh! żebym ja go 
w moje ręce dostał! żebym ja  go w moje ręce 
dostał.

I stary, trzęsąc się z gorączki, czy z zimna, 
wstaje z murawy, machinalnie ściąga płachtę, 
otwiera wieko trumny znaczone krzyżem, odwija 
całun, co zakrywa trupa. Grób czeka już gotowy, 
wspólny dół; wczoraj wrzucił tam młodą kobietę 
i starego Jaśka żebraka i tylko ich trochę ziemią 
przysypał. Teraz przyjdzie ten trzeci i już ich dziś 
całkiem ziemią przysypie, aby tak na deszczu bie­
dne ciała ludzkie nie mokły. Biedni ludziska!

umierać w taki czas, kiedy pełno błota będą mieć 
w grobie, a ze szpitala to nietylko trumny, ale 
ani koszuli nie dają.

Wyjął już trupa z trumny i złożył go na mu­
rawie, odwija całuD, odkrywa zwolna twarz, przy­
patruje się i nagle zakrzyknął:

— Mam cię! mam cię!
Twarz poorana zmarszczkami, trzęsie się, po­

wieki starego Ryndzi drgają, oko mu krwią na- 
biegło, a z gardła dobywa się dziki, konwulsyjny 
wpół śmiech, wpół ryk: — Mam cię! Mam cię! 
A tuś mi! A huzia! — Drżącemi rękami chwyta 
rydel i ostrym końcem zamierza się z obłąkanym 
wzrokiem na głowę trupa. — Mam cię! Mam cię! 
Jasny panie Borzyk! Teraz cię z rąk moich nie 
wypuszczę! Ja ślepiec! ja żebrak!

I wpatruje się dzikim wzrokiem w bladą twarz 
nieboszczyka — nędzne wychudłe ciało, do poło­
wy tylko przykryte prześcieradłem, leży przed 
nim, twarz dobrze mu znana, wysokie czoło, kępka 
włosów u wierzchu łysiny, nos orli, brodawki 
w nozdrzach, które teraz zczerniały, wąsy długie 
i kresa na lewym policzku i druga na karku. 
Tak, to on, to on! To pan Borzyk! Ten nagi 
trup, czekający na ostatnie schronienie we wspól­
nym grobie nędzarzy, to pan Borzyk.

I zwolna ręce starego Ryndzi opadają, rydel 
zaciska się w błoto, a stary klęka na murawie, 
dotyka twarzy pana Borzyka rękoma, porządkuje 
mu włosy, przymyka oczy, co się rozwarły. Wzru­
sza go ta twarz, z dawnych czasów znana wspo­
mnieniem. — „Nie! Stary Ryndzyński nic panu 
złego nie zrobi — szepce mu prawie nad uchem.— 
Mocny Boże! Co się to z panem zrobiło? Ktoby 
dał wiarę! Na co to teraz ludzie schodzą 1 Taki 
pan! Taka śliczna fortuna! Taki pan! Chleb jego 
jadłem! Taki był pan, a taki teraz mizerak! 
Obaśmy na biedę zeszli, i pan i sługa! Mocny 
Bożel I  pan także! Odpuść mu Boże grzeohy jego!
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siu przyjm ował te hołdy, tem szczersze i groma 
dniejsze, bo właśnie w ostatnich czasach żywioły 
przewrotu nie w ahały się już targać na najw yż­
sze powagi i dostojeństwa kościelne, tak  dalece, 
że aż prokuratorya uw ażała za konieczne w kro­
czyć w te sprawy. Nie warto zajm ować się tem 
przed rozwiązaniem  węzła, a jest n iejaka nadzieja, 
że zagorzalcy nam yślą się i usiędą na popiele 
bez skandalu. Bezprzykładna zuchwałość może 
choć w części się przecież u k o i, a przynajm niej 
szukać będzie poła popisu na właściwszej arenie. 
W yzyw ają nas do walki zaczepnej i odpornej 
wspólni nieprzyjaciele na bardzo szerokiej arenie 
politycznej, ekonomicznej i społecznej, w sposób 
dotąd niebyw ały. Zdawałoby się, że powinniśmy 
stanąć murem, ram ię do ram ienia w tej walce o 
byt, a  nie szukać zaostrzenia przeciwieństw m ię­
dzy sobą przez najzaciętszą wyłączność lub w y­
zyskiw anie naw et rzekomej zgody do celów stron 
niczych. To je s t właściwie najgorsze, bo prowa 
dzi do zatracenia wszelkiej szczerości i dobrej 
w iary.

Zdaw aćby się mogło, że polakożercza organiza 
cya z całą świadomością w ybrała sobie wśród o 
gólnego powaśnienia polskiego, najstosow niejszą 
chwilę do wytężenia wszystkich sił przeciwko 
nam. Całe szczęście nasze, że organizacyi tej szo­
winizm odbiera rozum, a  tak  jest nadzieja, że 
ona zm arnieje i ośmieszy się. Upraw iana tu u nas 
przez n iejaki czas wspólność „pracy" na „polu 
neutrałnem " między narodowościami, rozstraja się 
coraz więcej, oczywiście nie z naszej winy. Obja­
wy rozstroju tego co chwila się uw ydatniają. T ak  
świeżo na zebraniu pewnego grona autonomiczno 
adm inistracyjnego przyszło do tego, że członko 
wie polscy i niemieccy odmawiali sobie wyrażę 
n ia form najelem entarniejszej grzeczności. Coraz 
też mniej je s t tych, którzy się obustronnie po 
św ięcają na zasiadanie przy jednym  stole bądź 
do rady , bądź tem mniej do biesiady. Żywioły 
um iarkowane obustronnie ubolewają nad tem, ale 
na razie zmienić nie mogą kierunku odśrodko 
wych prądów.

Ciekawa rzecz, jak i wyraz stan tak i umysłów 
znajdzie, bo znaleść musi niebawem, na parlam en 
tarnej arenie bądź w parlamencie, bądź w sejmie, 
mianowicie ze strony niemieckiej, bo nie przypu 
szczamy, żeby prowokacya wyjść m iała ze strony 
naszej. Jeżeli i na tem polu jak i zagorzalec nie 
miecki w ygra swoje karty  „dla ożywienia" anty 
polskiej ag itacy i, nie obejdzie się bez „rozdziału 
duchów". Niemieckie organa katolickie i wolno 
myślne już tak  dalece w ystąpiły otwarcie prze 
ciwko antypolfd”' j  hecy najnowszego zakroju, że 
spodziewaćby u.* należało i z trybuny po stronie 
niemieckiej reakeyi w yrazistej.

Tu w Poznania przedewszystkiem  i żydom za 
ezyna coraz więcej św itać w głow ie, jako  heca 
polska zwalić się może law iną na ich żywioł, znie 
nawidzony w kołach „ochraniającej" się niemczy­
zny. Jedna heca najłatw iej wywołuje drugą. — 
Szczególny objaw tego rodzaju uwydatnił się tu 
w Poznaniu w kołach najw yższej, bo wszechwła­
dnej w Niemczech, sfery jurysteryi. W sądach po 
znańskieh jest tylko dwóch żydów (sędziów), ale 
za to jest stosunkowo ogromna liczba żydów ad 
wokatów. Ci naturalnie m ają się za Niemców, ale 
żywioł u r g e r m a ń s k i  nie przypuszcza ich do 
powszechnej równości. Niedawno w sferze jurystę 
ryi utworzył się tedy „pryw atny" kom itet z tem 
niewinnem zadaniem , żeby urządzić b a l , na który 
zaproszono nawet nielicznych, a przypadkowo nie- 
sposobnych do zabawy sędziów i asesorów żydów, 
ale z zupełnem wykluczeniem polskich i żydów 
skich adwokatów. Polska pa lestra , stosunkowo 
także dość liczna, przyjęła ten „cios" z wielkim 
spokojem duszy, bo nie pragnęła dotąd kosztować 
owoców wspólności tow arzyskiej i tolerancyi mię 
dzynarodowej. Z a to straszne oburzenie zapano 
wało w gorętszych szeregach palestry żydowskiej 
k tóra się dotąd odznaczała nietylko „szczerym 
patryotyzmem niem ieckim , lecz i wyrafinowaną 
polakożerczością. Tem dotkliwiej więc uczuli „ 
sam otnienie" i poznają wskazówkę dość w yraźną 
że dla nich pozostaje w udziale także zupełna au 
tonomia tow arzyska, która Polakom od tak  dawna 
jest najm ilszą. Zajście to , na pozór tak  drobiaz 
g ow e, gotowe jednak  doprowadzić tu na polu mię 
dzynarodowem do desperackich poniekąd skutków 
Zatem stan powaśnienia i u nas przybiera już nie 
dwoisty, ale troisty charakter międzynarodowy.

Publiczność po lska, żądna zabawy, cieszy się 
nadzieją, że niebawem w murach swych i w mn 
raeh teatru powita znakom itą artystkę, p. Modrzę 
je w sk ą , z którą nie od dziś łączą ją  piękne, a 
serdeczne tradycye. Ciągle się słyszy zapytania 
z m iasta i prow incyi: przyjedzie? nie przyjedzie? 
Dziś w idoki optymistów znacznie się podniosły,

bo dowiedziano się, że p. M odrzejewska już najęła 
apartam enta w hotelu, przyległym  do teatru. P o­
by t, oby najdłuższy, znakom itej artystki w Po 
znaniu, nietylko jej przyczyni pod dostatkiem  no­
wych tryumfów scenicznych, ale i ten największy 
tryum f społeczny, że koło jej osoby zakwitnie 
powszechna zgoda, o co tak  trudno w Poznaniu. 
Odświeży ona nietylko dawne zachwyty dla sztuki, 
ale zadowolni w szystkich , nie wyjmując tak  tru 
dnej w uczuciach solidarności partyi ludowej. Oby 
więc ta palm a zgody jaknajrychlej i najdłużej nam 
była sztandarem  ukojenia. To też nie ulega w ątpli­
w ości, że w czasie pobytu pani Modrzejewskiej 
w P oznaniu , pielgrzym ki odbywać się będą 
z wszystkich stron do naszego grodu. Już dziś 
powszechnie odsiadują na wsi kw arantanny, żeby 
„być" w Poznaniu dopiero, ja k  „przyjedzie Mo­
drzejew ska". Powszechnie to na prowincyi powta­
rzają  starzy i młodzi.

Sprawy sejmowe.
L w ó w  4 stycznia.

(F relim inarz fund u szu  propinacyjnego na r. 1895 
S k ła d y  krajowe we Lwowie i Krakowie. Petycye  
nauczycieli o em erytury i  gm in o zniżenie pre  

stacyj szkolnych).
(X ) W ydział krajow y przedłożył Sejmowi sp ra­

wozdanie dyrekcyi funduszu propinacyjnego z pre 
liminarzem na rok 1895. W gal. fuduszu pro 
pinacyjnym  ogólnym preliminowano dochody 
4,672.583 złr., zaś w ydatki 4,429.898 złr.; zatem 
ze zw yżką w dochodach 242.685 złr., k tóra w po 
równaniu z r. 1894 jest wyższą o 12.023 złr., a 
to główme z powodu wyższego dochodu w czyn 
szach za wydzierżawione prawo propinacyi. W fun 
duszu propinacyjnym  zasobowym preliminowano 
zwyżkę w kwocie 42 566 złr., która w porówna­
niu ze zwyżką roku 1894 je s t w iększą o 10.440 
złr. W funduszu propinacyjnym  rezerwowym pre­
liminowano dochody 243.668 złr., w ydatki 98.940 
złr., zatem ze zw yżką dochodów 144.728 złr., 
k tóra w porównaniu z r. 1894 je s t wyższą o 1.657 
złr. Ogólna zw yżka dochodów w funduszu propi 
nacyjnym wynosi zatem 429,979, które wcielone 
zostaną do m ajątku zarodowego i użyte na za 
kupno papierów wartościowych.

Po dzień 28 listopada 1894 r. wypłacono upra­
wnionym za zniesienie praw a propinacyi w go­
tówce 33.619.602 złr. 35 ct., zaś w 4 %  po ko 
niec roku 1894 winkulowanych obłigacyjach nomi 
naluie 23,608 050 złr.; pozostaje jeszcze przeto do 
w yasygnow ania w gotówce 224 621 złr. 93 ct., 
zaś w obligacyach nominalnie 274 050 złr. Nadto 
przyznano i wyasygnowano uprawnionym tytułem 
odsetek od kapitałów  w gotówce w yasygnow a­
nych kwotę 338 984 złr. 05 '/a  ct,

Na ostatniej sesyi polecił Sejm Wydziałowi kra 
jowemu, aby postarał się o rozszerzenie nadanych 
już koncesyj na krajow e publiczne składy wolne 
dla zboża i spirytusu we Lwowie i Krakowie ua 
dział towarowy wogóle z wyłączeniem olejów mi­
neralnych. Sejm przyjął zarazem  w imieniu kraju 
zobowiązania i gw arancyę tak wobec stron sk ła­
dających, ja k  wobec władz, z powodu zamierzo 
nego rozszerzenia składów. W sprawach tych 
przedłożył W ydział krajow y Sejmowi sprawozda- 

w którem donosi, że po sankcyonowaniume,
uchwały sejmowej co do przyjęcia imieniem kraju 
gw arancyi, przerobił w zupełności dotychczasowe 
regulaminy obydwu składów lwowskiego i k ra­
kowskiego na jeden regulam in, uzupełniając lub 
zmieniając odnośne postanowienia z powodu wpro 
wadzenia działu towarowego i regulamin ten 
przedłożył ministerstwu handlu z prośbą o rozsze 
rżenie dotychczasowych koncesyj na dział towa 
rowy. W związku ze spraw ą rozszerzenia końce 
syi na dział towarowy pozostaje spraw a rozsze 
rżenia magazynów składu we Lwowie, ale Wy 
dział krajow y postanowił w tym względzie wstrzy 
mać się z propozycyą, dopóki prak tyka potrzeby 
takiego rozszerzenia nie uzasadni. Na razie zarzą 
dzić ma W ydział krajowy przedzielenie obecnego 
m agazynu zbożowego we Lwowie na dwie połowy 
(na tow ary i zboże). Gdyby tak ie  pomieszczenie 
towarów w m agazynie zbożowym lwowskim oka 
zało się niedostateeznem, zamierza W ydział kra 
jowy czasowo naw et wstrzymać przyjmowanie 
nieopłacającego się zboża i zająć cały magazyn 
na towary, a dopiero potem ewentualnie wnieść 
do Sejmu spraw ę pobudowania szopy, która sto 
sownie do wynikłej potrzeby przeznaczonąby była 
albo dla zboża, albo d la  zboża i towarów. W Krakowie 
natom iast zam ierza W ydział kraj. użyć magazyn zbo 
żowy Nr 1 na skład towarów, a pomieszczone dotąt 
w rzeczonym m agazynie zboże krajowe przenieść

Jużeś go dość w tem życiu p o k a ra ł! Nie pamiętaj 
mu Boże!

I Ryndzia wzrusza się własnemi słowy, łzy mu 
płyną z jednego oka, płacze nad niedolą tego 
trupa, co niegdyś był panem , a  dziś nie ma na­
w et koszuli.

M iękkie jego serce, całe życie skłonne do wzru­
szeń, wzbiera litością, miłosierdziem. — Nie, ten 
nie pójdzie do wspólnego dołu! T ak i pan, z ta ­
kiego rodu! Nie, nie pójdzie! Inny grób mu wy­
kopię, choćby tam nie wiem co!

W zruszony coraz mocniej, zdejmuje z chudych 
swych ramion lisiurkę i okryw a nią ciało pana 
Borzyka, ręce mu na krzyż składa, chw yta rydel 
i świeżą mogiłę kopie.

—  Cicho! cicho synalku! — woła na konia, 
który głową niespokojnie obraca i spoziera na 
niego w łaśnie, nie mogąc zrozumieć, dlaczego dziś 
robota trw a tak  długo.— Stój, stój sy n a lk u ! zaraz 
skończym y!

Kopie i kopie, pot zeń spływ a i deszcz tłucze 
w jego stare kości, od głowy ścieka formalny 
strumień i formuje dokoła niego kałużę Ziemia 
rozmokła cięży na rydlu, ja k  cetnary, ani się dziś 
dokopać! Chwilami w staje, mokrym rękawem  od 
koszuli ociera tw arz i znowu kopie. W reszcie dół 
jest dostatnio głęboki, wyrównał go jeszcze, uzbie­
ra ł liści, których jesień mnóstwo nam iotła dokoła, 
wyścielił niemi to ostatnie człowiecze łoże i wtedy 
dopiero złożył w mogile ciało pana Borzyka. Zwy 
kle zrzucał trupy bez cerem onii, ale dziś delika­
tnie obchodzi się z nieboszczykiem, aż sam  ugiął 
się pod jego ciężarem.

Teraz jeszcze trzeba grób przykryć. Dziwna, 
że nic a nic sił mn nie ubyło, tylko rumieńce sta 
remu na twarz wyszły, krwawe, jak  łuna. Jeszcze 
liściem złotem ciało swego dawnego pana posypał, 
aż zwolna mogiłka czarnej ziemi nad panem  Bo- 
rzykiem urosła.

— Zaraz, zaraz synalku 1 — mówi do konia —

Przecieżeś jad ł śniadanie, nie głodnyś! Cukru do 
staniesz może, cukru dostaniesz! Tylkom się tro 
cbę dziś umęczył. Dobre było panisko! Świeć Pa 
nie nad jego d u s z ą ! Dobrzy, dobrzy ludziska na 
świecie. M ałgorzatka nie narzeka , mówię ci! — 
Usiadł na pobliskim grobie, oparty na rydlu snu 
jąc dalszy ciąg wspomnień o daw nych , dobrych 
czasach, patrzał przed siebie i nie uw ażał, że 
słońce już zachodzi. Deszcz u s ta ł, mokra koszula 
na starym  schła teraz i szły z niej gęste, białawe 
pary, snując się dokoła dzikiej róży, na której 
mróz jeszcze dotąd czerwonych jagód nie zwarzył 
Słońce ciskało na starego ciepłe promienie, stroiło 
mu czoło w jak ieś promienne blaski a  ciało 
grzało. Było Ryndzi ciepło, ciepło ! Pulsa jego biły 
nadzwyczaj szybko, aż się pochylił i w yciągnął 
jak  długi. P ierś jego dyszała , szybko poruszana 
ciężkim, świszczącym oddechem , a przez chwilę 
długą m ajaczyły jeszcze przed okiem starego 
M ałgorzata, Antolka z ja sn em i kosami, śpiew ająca 
w szynku, dworek w Żminkowcach i kołyska Ka 
zika. Potem wszystko znikło, ustało. Otworzy 
jeszcze raz oko, ale już go nie zam knął. Serce 
bić ustało i został tak  z tw arzą obróconą na nie 
bo, co patrzyło na jego niedolę i cnoty i grzechy 
W iatr ciepły pruszył na zgrzebną, m okrą jeszcze 
koszulę zżółkłe liście i cisza była dokoła i spokój 
i dobrze już starem u Ryndzi na wieki.

Tylko koń synalek obraca raz po raz ku niemu 
głowę i patrzy na pana z w yrzu tem , upominając 
się o obiecany obrok i cukier.

Tylko na drugi dzień w miasteczku, w szpitalu 
miłosierdzia wielki był kłopot i lam ent: kto obej 
mie posadę starego , kto teraz będzie nieboszczy 
ków chow ał? Posada nie była in tratna — nie 
prędko się znajdzie am ator. Przez trzy dni w mia 
steczku wciąż krążyły  p y ta n ia : A co ?

do szopy parterowej. Zboże krajowe bowiem 
wpływa do składu krakow skiego w mniejszej ilo­
ści od zboża transitowego.

W kosztach zarządu obu składów wprowadził 
W ydział krajow y pewue oszczędności, a  miano 
wicie w K rakow ie zmniejszono te w ydatki o złr. 
1.700, we Lwowie o 900 złr. Jeszcze w r. 1893 
odniósł się W ydział krajow y do prezydyum Na 
m iestnictwa o uzyskanie refakcyj dla towarów, 
przez krajow e składy przechodzących. W sprawie 
tej odbyła się ustna konferencya w dyrekcyi ruchu 
kolei państwowych we Lwowie, w której wzięli 
udział delegaci W ydziału krajowego. W ynikiem 
tej konfereneyi było w yjaśnienie, że przyznanie 
składom krajow ym , jako tak im , nadzwyczajnych 
ulg taryfow ych, jest wprost niedopuszczalne, wszel 
kie bowiem, przez koleje państwowe przyznawane 
nlgi, muszą być i są dla wszystkich dostępne. Na­
tomiast zgodziła się dyrekcya ruchu przedstaw  ć 
z poparciem życzenie W ydziału krajowego, aby 
towary, nadaw ane w specyalnej re lacy i, a prze 
chodzące ptzez skład krajow y, nie straciły prawa 
do refakcyi, oraz aby prawo reekspedycyi ograni 
czono tylko do składów  publicznych. M inisterstwo 
randlu oświadczyło W ydziałowi krajow em u, że 
w tym w ypadku transporty nie tracą praw a do 
refakcyi, przyznania zaś nadzwyczajnych ulg tary 
i’owych odmówiono.

W spraw ie decentralizacyi składów, poruszonej 
przez sejmową komisyę gospodarstwa krajowego 
jeszcze w r. 1892, co do której to spraw y W y­
dział krajowy wystosował do prezydenta kolei 
jaństw ow ych, D ra B ilińskiego, pism o, jeszcze 
w grudniu 1893 r., dotąd nie nadeszła żadna od­
powiedź. Również nie otrzym ał W ydział krajowy 
decyzyi na wniesione rekursy przeciw wymiarowi 
podatku domowo czynszowego od budynków oby­
dwu krajow ych składów.

Na ostatniej sesyi wniesiono do Sejmu kilka 
jetyeyj nauczycielskich o em erytury i dary  z ł a ­
ski, oraz k ilka petycyj gmin wiejskich o zniżenie 
dobrowolnych prestacyj, uiszczanych na płace nau 
czycieli szkół ludowych. W załatw ieniu tych pe 
tycyj, przekazanych W ydziałowi krajowem u do 
zbadan ia , postanowił W ydział krajow y, po wy 
słuchaniu zdania Rady szkolnej krajow ej, przed 
stawić Sejmowi wnioski na przyznanie: Janowi 
Lisowskiemu, em erytowanemu nauczycelow i w dro­
dze łask i od 1 stycznia 1895 r. em eryturę roczną 
300 złr. w miejsce dotychczasowej 210 złr.; Grze­
gorzowi Sądow em u, byłemu nauczycielowi szkół 
udowych stałe zaopatrzenie od 1 stycznia 1895 

r. w kwocie 120 złr. roczuie; Michałowi Dmytry 
eowi, tymczasowemu nauczycielowi w Tyśmieni 
czanach dar w kwocie rocznej 200 złr. od dnia 
zwolnienia go od dalszego pełnienia obowiązków 
nauczycielskich; W aleryi Iw ańsk iej, wdowie po 
nauczycielu dar w rocznej kw'ocie 72 złr., licząc 
od dnia śmierci męża.

W załatw ieniu petycyj gmin przedstaw ił Wy 
dział krajow y wniosek na zniżenie prestacyj gm i­
nom : Kłusów w powiecie rohatyńskim  z 200 na 
150 złr.; N iepla w powiecie jasielskim  z 150 na 
100 złr.; Tenetm ki w powiecie rohatyńskim  z 140 
zlr. na kwotę rów nającą się 20%  podatków bezpo 
ś red n ich ; Stebnik w powiecie boborodczańskim 
z 126 złr. na 20% ; Jędruszkow ce w powiecie 
sanockim z 60 złr. na 15% ; Jasienna w powie 
cie nowosądeckim z 150 złr. na 30% ; Dembowa 
w powiecie pilzneńskim z 120 złr. na 2 0 % ; 
feld w powiecie bobreckim z 80 złr. na 40% -

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie- 
austryaekiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
aa cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W m iejscu  wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr. 
miesięcznie 1 złr. 80 et.

5gggp“  N a żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i wyraźne 
wypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem .

Prenum eratę, k tórą przyjm uje Adm inistracya 
Czasu w K rakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su­
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel K retschm era, główna tra­
fika w Rynku głównym Bióro dzienników 
Psac Maryaeki Nr 2 i u p. Mańkowskie 
w Sukiennicach.

IH g T ' PP . Prenumeratorowie Czasu w e  
L w ow ie zechcą składać przedpłatę na miej 
seu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9. _________

Nową, powieść 
Henryka Sienkiewicza

osnutą na  tle dziejów apostolstw a chrześciańskiego 
pod tytułem :

99Qwo Vadis9M
zaczniemy drukow ać w odcinku naszego pisma 

w ciągu pierwszego kw artału  1895 r.
U praszam y więc o wczesne nadsyłanie przed 

płaty, abyśm y mogli unormować nakład. Dla opó 
żniających się z przedpłatą, mogłoby nam zabra 
knąć numerów z początkowemi fejletonam i: „ Q u o  
V a d ls .“

HROHIKA.
K r a k ó w  5 stycznia.

—  Nowe w spaniałe okno kolorowe przyozdobiło 
przed tygodniem kościół Maryaeki. Piękną była myśl

hrabstwa Antoniów Potockich z Olszy, aby do wi­
traży hr. Milewskiego dać pendant po drugiej stro­
nie W. O łtarza, który tym sposobem zyskuje tło 

pięciu barwnych okien. Nowy witraż, zapełniający 
edno z wielkich okien prezbiteryum w ścianie pół­

nocnej, czyli od zakrystyi, mierzy 14 metrów wyso­
kości. Przestrzeń podzielona jest stosownie do pier­
wotnych rozmiarów laskowania na prostokątne me 
trowe witraże. Kilka środkowych, połączonych ry ­
sunkowo w całość, mieści kolosalną podobiznę obrazu 
Matki Boskiej Częstochowskiej, przybranej w bogatą 
sukienkę, w otoczeniu herbów różnych kapituł kate­
dralnych polskich. Tło stanowi niebo, gwiazdami za­
siane. Powyżej wizerunku M. Boskiej widzimy orła 
polskiego w otoczeniu herbów czterech głównych miast 
polskich. Trzy najwyższe pola mieszczą postaci św. 
Anny, św. Antoniego i św. Celestyna, jako patronów 
fundatorów. Poniżej M. Boskiej kilkanaście witraży 
mieści każdy herb jednego z województw polskich. 
Dalej widzimy h. Sas, jako rzewną pamiątkę po­
święconą śp. kardynałowi Dunajewskiemu; u samego 
dołu rok 1894 i trzy herby: Pilawę Potockich, Ra­
wicz Zakaszewskich z podpisem Olsza i Nałęcz z pod­
pisem Rogalin, dla zazuaczenia udziału hr. Edwarda 
Raczyńskiego w pokryciu znacznych kosztów dzieła. 
Okno wykonanem zostało w zakładzie Geylinga w W ie­
dniu. Jakkolwiek może głębokością barw nie dorówna 
oknu przeciwległemu, stanowi ono zarówno świetny 
dekoracyjny nabytek dla kościoła i m iasta, jak zara­
zem wymowne świadectwo, że nie wygasła jeszcze i 
dziś pobożność i ofiarność polska.

—  Komisya teatralna Rady miejskiej odbyła wczo­
raj posiedzenie i obradowała nad wydaniem kaucyi 
prof. Janowi Zawiejskiemu, twórcy teatru. Komisya 
uchwaliła wydać kaucyę w pełnej kwocie 2.650 zlr.

- W szpitalu św . Ludwika W Krakowie prowa­
dzą się od kilku tygodni pod kierunkiem pi of. Dra 
Jakubowskiego doświadczenia nad leczeniem błonicy 
anty toksyną, której sprowadzenie w większych ilo­
ściach, w miarę potrzeby, natrafiało jednak na tru­
dności, dotychczas bowiem wyrabiają surowicę jedy­
nie w Hóchst i w Paryżu i to w ilościach nie zo­
stających w żadnym stosunku do ogromnego popytu. 
Fabryka w Hochst dopiero na skutek osobnych za 
biegów ze strony szpitala św. Ludwika, dostarczyła 
w dwóch przesyłkach żądanych ilości. Surowica do­
starczona na drugi zawód różni się tem od pier­
wszej przesyłki, że na każdej skrzynce drewnianej, 
osłaniającej plombowaną flaszeczkę z surowicą, ozna­
czony jest dzień próby na zwierzętach, jakoteż dzień 
napełnienia flaszeczki wypróbowaną w ten rposób su­
rowicą. Ta drobna na pozór inowacya usuwa uzasa­
dnione obawy przed używaniem dłuższy czas w ap­
tecznych składach przechowywanej, a tera samem 
nieraz zepsutej surowicy. W pierwszych dniach sty­
cznia r. b. zobowiązał się Dr Aronson dostarczyć 
odpowiednich ilości surowicy, wyrabianej pod jego 
kierunkiem w Berlinie po cenach o wiele niższych, 
niż te, które oznaczyła dla swego wyrobu fabryka

Hóchst. Równocześnie poczyniono za pośredui 
ctwem Dra Klrckiego w Paryżu starania w celu uzy 
skania surowicy, wyrabianej w instytucie Pasteura 
pod kierunkiem Dra Rouxa. Zapewniwszy sobie w ten 
sposób na najbliższy czas dostawę nowego środka le­
czniczego ze wszystkich prawie źródeł zagranicznych, 
dyrekcya szpitala św. Ludwika, nie przerywając toku 
doświadczeń, oczekuje chwili, w której można bę 
dzie użyć do dalszych doświadczeń surowicy, wy­
produkowanej w państwie austryaekiem.

(F izeg lqd  lekarski).
- Pogrzeb. Onegdaj zmarła w Krakowie, prze­

żywszy lat 73, ksieni tutejszego klasztoru PP. Kla­
rysek reguły św. Franciszka przy kościele św. 
Andrzeja, Siostra Franciszka S m o l i k .  Urodzona w r. 
1822, złożyła śluby zakonne r. 1842, i rozpoczęła ci­
chą a donio łą pracę około wychowania i wykształcenia 
dziewcząt w szkole, istniejącej przy klasztorze, a 
spełniającej tak wzorowo swoje zadanie. Siostra 
Franciszka Smolik w wewnętrzem życiu klasztor- 
nem osiągała zaszczytne stopnie zwierzchnicze, aż ze 
stanowiska wikaryi powołano ją na naczelne stano­
wisko ksieni klasztoru, na którem do chwili śmierci 
pozostawała; umarła na zapalenie płuc po trzydnio­
wej chorobie. Dzisiaj rano o godzinie 8 odprawiono 
nabożeństwo żałobne w kościele św. Andrzeja. — 
Zwłoki złożono na katafalku, a liczne duchowieństwo 
odprawiało msze św. Kościół zapełniła publiczność, 
wdzięczne dawniejsze i teraźniejsze uczennice szkołyy 
klasztornej, oraz duchowieństwo. Po nabożeństwie lj 
czny orszak odprowadził zwłoki na cmentarz.

-  Walne zgromadzenie członków krakowskie, 
Towarzystwa technicznego odbyło się wczoraj o g 
dżinie 7 wieczorem pod przewodnictwem p. Kaczm. 
skiego. Pierwszy punkt porządku dziennego przedło­
żył p. dyrektor R o t t e r ,  mianowicie wniosek redak- 
cyi Czasopisma technicznego o zmianę § 6 statutu, 
dążącą do podwyższeniu wkładek członków miejsco 
wych z 10 na 12 złr., oraz do powiększenia rocznej 
subwencyi Czasopisma z 700 na 1000 złr. Wniosek 
ten nie uzyskał większości zgromadzenia. W dalszym 
ciągu wnioski zarządu w sprawie Czasopisma  przed 
łożył p. dyrektor Mieczysław D ą b r o w s k i .  Toczyła 
się nad nim; bardzo szeroka dyskusya, tak że z po 
wodu spóźnionej pory obrady przerwano. Wskutek 
tego odroczonym także został ostatni punkt porządku 
dziennego, tj. wybór nowej redakcyi.

-  Na Wawel. W dzień Nowego Roku odbyła się 
zabawa dziecinna w domu p. Jadwigi Zarembiny, 
gdzie za inieyatywą gospodyni domu zebrano na od­
nowienie Wawelu 15 złr. 8 ct. Sumę tę wręczyła 
p. Karolowa Pieuiążkowa p. Ulanowskiej.

- Dyrekcye 18 szkół ludowych przedłożyły ko­
mitetowi dla „głodnych dzieci" na ręce skarbnika 
p. St. Twaroga, inspektora szkół, 852 nazwisk uczniów 
i uczennic, potrzebujących koniecznie ezpłatnych 
obiadów. Koszta żywienia takiej liczby dzieci wyno 
siłyby podczas najkrótszej zimy przeszło 4.009 złr.

— Jasełka łobzowskie na dochód „głodnych 
dzieci" przedstawione będą jutro w sali hotelu Sa­
skiego. Początek o godz. 4. Bilety sprsedaje w nie 
dzielę do południa księgarnia Krzyżanowskiego, od 
godz. 1 komitet w sali Saskiej. Komitet urządzający 
pod przewodnictwem X. Jarego i dyrektora Koło­
dziejczyka, dokłada wszelkich starań ażeby dziatwa 
łobzowska, dająca przedstawienie na dochód biednej 
krakowskiej współbraci, nie zawiedła oczekiwania. 
Chóry pań i panów-amatorów budzą ogólne zaintere­
sowanie, tak samo jak  całe przede awienie.

— Na Ślizgawce na stawie , arzynieckim przy­
grywać będzie jutro po południc muzyka wojskowa.

—  Amerykańskie spadki. Whdze centralne na 
szej motiar hii zwróciły uwagę podwładnych orga­
nów na potrzebę przestrzegania coywateli przed zbyt 
pochopną wiarą w amerykańskie spadki i przed mo- 
żliwemi w tej mierze wyzyskiwaaiami. Coraz częściej 
zdarza się w ostatnich czasach, że dzienniki przyno­
szą wiadomość o znajdujących się w angielskich są 
dach lub angielskim banku depozytach w kwotach 
po kilka milionów, które pozostały jako spadek po 
wychodźcy, zmarłym przed ki.ku laty bez pozosta 
wienia testamentu; zarazem pjdają dzienniki nazwi*

sko i bliższe wyjaśnienie, że zmarły był poddanym 
austryackim, wzywając krewnych o dostarczenie do­
wodów legitymacyjnych celem uzyskania spadku. 
Bardzo wiele osób z powodu takich ogłoszeń ponosi 
wielkie koszta, niestety najczęściej bezowocne; ogło­
szenia takie bowiem są albo humbugiem obcych ad­
wokatów, albo poprostu niepodobna owych pozosta­
łych kwot wywindykować wobec angielskich ustaw 
i wobec tego, że w Anglii i jej koloniach oraz 
w Ameryce dowolnie nazwisko zmieniać można. — 
W Anglii istnieją formalne biura i gromady ajentów, 
którzy poprostu żyją z dochodów, wyzyskanych od 
łatwowiernych osób, starających się o owe spadki, 
nieraz fingowano. Celem uniknięcia niepotrzebnego 
wyzysku należy odrazu nie wdawać się w rokowa­
nia z podobnymi ajentami, ale raczej wprost zwró­
cić się do dobrego adwokata angielskiego lub ame­
rykańskiego, jeżeli zachodzi ugruntowana, a nie 
przypuszczalna możliwość spadku po osobie, która 
w istocie emigrowała i spadek pozostawiła.

— Czarna księga. Lwowskie Towarzystwo wła­
ścicieli realności w myśl uchwały walnego zgroma­
dzenia założyło tzw. „Czarną Księgę", do której są 
wpisywane nazwiska złych lokatorów czyli najmo- 
bio>ców, którzy nierzetelnie czynsz płacili, albo po­
mieszkanie rujnowali, albo niedotrzymali warunków 
umowy, lub z innych powodów stali się dla właści­
ciela niekorzystnymi, a nawet szkodliwymi czynszo- 
wnikami.

- Szkoła kadetów we Lwowie. W sprawie 
budowy szkoły kadetów we Lwowie, upoważniła 
Rada miejska delegatów pp. Roszkowskiego, Niem- 
czynowskiego, Byka Goląba, Hochbergera i Schay- 
era, do dalszego traktowania z rządem co do budo­
wy tej szkoły kosztem gminy, pod warunkiem, że 
rząd zapewni gminie 5% dochodu od wyłożonego 
kapitału, że weźmie koszta konserwacyi na siebie i 
zapewni, że szkoła ta ma co najmniej przez lat 25 
istnieć we Lwowie.

— Polacy a wystawa lwowska. Znany w połu­
dniowej Słowiańszczyżnie uczony, p. Antoni Vuko- 
vicz, przebywał w sierpniu r. z. czss dłuższy we 
Lwowie i Galicyi, studyował wystawę i stosunki k ra­
jowe i ogłosił właśnie nadzwyczaj dokładne sprawo­
zdanie po włosku w poważnym i poczytnym dzien­
niku L a  rasegha D alm ata  (Przegląd Dalmatyński, 
wychodzący w języku dalmatyńskim i włoskim), a to 
z zamiarem poinformowania swych rodaków. Tytuł 
pracy : „Polacy a wystawa lwowska." Sprawozdanie 
to tem bardziej interesujące, że autor jedenastu ob­
szernych artykułów porównywa galicyjską wystawę 
z licznemi zagranicznemi, a stosunki galicyjskie z ob­
cym i, zastanawia się nad postępem wogóle i nad 
charakterem narodowym, wysnuwając wnioski i rady 
dla południowej Słowiańszczyzny.

—  Zapił ś. p. Zakaszewskiego. Na onegdajszem 
posiedzeniu lwowskiej Rady miejskiej zaii.terpelowano 
p. prezydenta w sprawie zapisu po ś. p. Kajetanie 
Zakaszewskim, który —  jak wiadomo —  miał uczy­
nić z majątku swego, wynoszącego około 300.000 
złr., fundacyę na rzecz zakładu ciemnych m. Lwowa. 
P. prezydent odpowiedział, że oprócz 112.000 złr., 
złożonych do depozytu sądowego, z majątku testa- 
tora nic więcej nie ocalało; wdrożono nawet śledztwo 
sądowe, ale i ono nie wykryło żadnych innych fun­
duszów. Tak więc dla gminy miasta Lwowa pozostał 
tylko zapis 112.000 złr.

— Krystyna Rosetti, poetka angielska, zmarła dnia 
30 grudnia w Londynie, w wieku lat 64. Zmarła 
była siostrą więcej znanego po za granicami Anglii 
malarza i poety Dantego Gabryela Rosetti’ego, założy­
ciel\ prerafaelickiej szkoły w Anglii, oraz siostrą literatki 
Maryi Franciszki Rosetti. Krystyna Rosetti wydała 
około 20 tomów utworów swych lirycznych. Pierwszy 
i z 7aje się najlepszy zbiór jej utworów poetyckich: 
G(/'ilin M arket and Other Poems ukazał się w roku 
1862. Niektóre jej poemata podłożone zostały pod 
tm zykę i pozyskały dzięki temu szerszą popularność.

— Legenda Starego roku. Znany fejletonista Renć 
1 .famie zamieszcza w ostatnim numerze grudniowym 
J iu r n a l des Debats następującą opowieść: „Kiedy 
i  ybija godzina mistyczna, chwila, w której rok umiera, 
ołynie w mroki nocne biała postać: zmarły rok ulata 
;u niebu. Gromadzą się towarzysze, aby witać po­
wracającego brata. Budzą się z długiego snu przed­
wiekowe lata; wszystkie spieszą na spotkanie. Py­
tają o bieg i wypadki świata, na którym niegdyś 
przebywały, o ludzi, wśród których ży ły : —  Czy przy­
pominają nas sobie? — W koło cisną się także 
młodsi bracia, dla których nie nadszedł jeszcze czas, 
kiedy opuszczą mgliste pola rodzinne: lekki rój lat 
nowych, młodzieńczych, jasnych, z gwiazdą nad czo­
łem każdego. — Mówią: — Dlaczego zdajesz się być 
tak bardzo smutny ? Kiedy żegnałeś nas przed długą 
wędrówką, tyle radości miałeś w Sircu, tyle nadziei 
słało promienie z twoich oczu. Przystrajaliśmy cię, 
jak się przystraja na weselne gody. Gdzie kwiaty, 
które z naszych rąk otrzymałeś? —  Ach! — we­
stchnął — kwiaty, które tu kw itną, przestają żyć 
w kraju, z którego wracam. Za wiele tam smutku 
w powietrzu. Więdną i umierają prędko w tem po­
wietrzu, dusznem żałobą, ciężkiem od łkań. —  Więc 
zapewne wiele cierpiałeś? — Cierpienie, zwątpienia, 
hańby, były przędzą moich dni. Drżący jeszcze je ­
stem z widoku małości i nędz. Wspomnienie ich za­
pełni widziadłami mój sen przez wieczność. — Na 
próżno więc idziemy nieprzerwanym szeregiem. Próżna 
nasza praca, aby życie ludzi było mniej bolesne... — 
Mijają lata. Odnawia się oblicze ziemi, przekształcają 
się społeczeństwa. Tylko z każdego punktu kuli ziem­
skiej nie przestał załamywać się w piersiach ten sam 
jęk, z każdym rokiem starszy o rok. —  A jednak 
nam mówiono, że poprzez mozoł wieków ludzkość 
staje się lepszą. Łagodnieją obyczaje; serca przy­
stępniejsze są dla litości. Zbliża się sprawiedliwości 
królowanie... — Nie wierzcie. Różne są kształty nie- 
godziwości: miara ich zawsze na świecie niezmienna. 
Wszystko się zmienia, nie zmienia się tylko natura 
człowieka. Przybiera się tę naturę, w nieskończoność 
mienią się jej szaty, kryje się ją  pod bezliczne ob­
alony. Rwą się zbyt słabe zasłony: ludzie są samo­
lubni i źli. Każdy jest ogniskiem dla samego siebie, 
każdy żądzą nasycenia instynktów. Bieda, kto ku nim 
wyciągnie ufne ramiona. Są niewdzięczni i wiarołomni. 
Miłość, jaką się im niesie, jest tylko źródłem no­
wych katuszy. •=— Ach — śpiewa lotny chór mło­
dych lat —  rozumiemy, dlaczego w tobie tyle smutku. 
Palą cię jeszcze rany, zadane przez ludzi. Wśród nas 
znajdziesz ukojenie. Wrócą piękne dni, dni błogie, 
kiedy żyłeś zdała od ziemi. — Ale zmarły rok odpo: 
wiedział: „Mylicie się. Nie uleczycie mojego smutku; 
mój smutek jest z tych, które się nie leczą. Wyście 
nie zrozumieli, dlaczego cierpię... Cierpię, że nie żyję 
dalej wśród ludzi.

—  Kopia drugiej części „Martwych dusz" Go­
gola znaleziona została w całości u jednego ze sta­
rych mieszkańców Kaługi, który niegdyś był kopi­
stą u Gogola. Właściciciel tej kopii oddał ją  redak­
cyi Nowoje Słowo  do druku.

—  Nekrologia. Alojzy H o r o s z k i e w i c z - H o r o -  
s z y ń s k i ,  syn Andrzeja, wychodźcy z Podlasia,
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CZAS z Niedzieli 6 Stycznia 1895.

Piszą nam z Petersburga:
Złowrogi od dni kilku wieje dla nas prąd z Pe­

tersburga. Cesarz jest niezawodnie lepszego uspo­
sobienia, jeśli nie dla nas Polaków, to przynaj­
mniej ma więcej łagodne i szlachetne ogólno ludz­
kie uczucia. Wszystko, co się dotychczas działo 
od początku nowego panowania, dowodziło tego 
bezsprzecznie i pozwalało się spodziewać, jeśli nie
jakiego zwrotu na naszą korzyść, jakichś zmian
lub nadziei, to przynajmniej złagodzenia okrutne­
go systemu rządów, w którym Polacy wyjęci byli 
zpod prawa, w którym im nawet niewolno bvło

z Paryża do Berlina. W kołach dyplomatycznych 
utrzymują, iż następcą hr. Szuwałowa w Berlinie
nopoln16 NdidoW’ poseł rosy iski w Konstanty-

T e l e ^ r a m y  b i u r a  k o r e s p

W i e d e ń  5go stycznia. Utrzymują że cesarz 
dzisiaj wieczorem wyjeżdża do Buda-Pesztu. 

W i e d e ń  5 stycznia. Cesarz zamianował na
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P a r y ż  5 stycznia. Pewne grono deputowa­
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.A ntenowi na I r t i l J S S T . i S S X ' S Z S ,  v.P“ 0™L‘ . . "  U bi‘  I - »  J - Ł —
w  niedzielę dnia 6 stycznia: Uroczystość Trzech “ ie Pf ^ . da>. skoro j»* dostał dymisyę i do władzy ’si?"nrzvzw  kraJowy, w^ wa an

? I dk5 *  poniedziałek 7 K m.: św. Juliana i Lu-1 P^ ÓC1Ć “ 0Że* Jako nieuleczalnie chory, z l  I nasteonie w z v L  I™ }™ ? ™ 1'’ a
szer a Osobri.

.. flCIAWA-ALKALICIWA’
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna
n? , w® wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i  trawienia, w gośócu, nieżycie, 
żołądka i pęcherza. Znaknmrtv rli«żołądka i  pęcherza. Znakomity dla "dzieci 
rekonwalescentów i podczas błogosławio-

(Ł) nego stanu. (121 1.) 
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

oyana męcz.

O sta tn ie  w iadom ości.

wrzało w Petersburgu od tych 
I Wszystkie dzienniki, nawet 
I przychylniej

Henryk Mattoni in Giesshubl Sauerbrunn.

^ . “ "* * a ? e a ®m 8k y» posiadacz c. k . wył. uprzyw
'■> pochodni, świec 
tawiu w Czechach,

przyjeżdża- czesk. fabryki towaró“ wrikowych m S w®'™ P a  -Upf z^ w 
leść do wy- sterynowych i parafin, w Młodym Bolesławiu w ^zechT ch

nie hola  uauer mister-iroczono do 1 stycznia 1896 rnkn *W ri'J= l~7“ Tr* U1“ ",8ŁJ'ai,Ł»;u mnycn zagranicznych 'vynalaz°a szczegoln. metody sztuczn. blichu wosk od’me była prowadzona, głosy alarmu budziły sztu- ciągu dvskusvi W citlnf dalszym okrętów. Opłaty te jednak mają być 1 “ °nego na wieln . .cnn wosk., od-
czme fanatyzm 1 rozgorączkowanie. Ni« h ™ t i n L „ L .  ^ y Weitlof przemawia za wioskiem lub zniżone, skoro tvlko

“ T -r  w *  “ " edak°

przeznaczony 

* o f l a  5  stycznia. Dragan Cankow przybył
w czo ra i. W b - , o  J  J  Il^ssers' “ “  ^

™ ^ S \t“r £ r ania woi8kM,i “ieisc°- r af  ‘er*" *««*»■, *»— <. **» ^
1 ” i« lc e > u d 08 , « noi Ł 0 S i ± k>- , J ^ »  a!e o Byuteni| dowego w s p r a i i f  . . „ „ “ L f L a  I - (12 11-26)

H otel B risto l

t k f eiczewa». a następnie uwolnionego w ietł z • 1 •
FouoŁwuwego cesarstwa. Iwanych nrzez 'inriś Meirt »“ ',i,u‘*''-p<»aaizeuia. inowca uważa w imienin swoiei naTlśń"'t trybunał apelacyjny, doszedł sędzia śledczy! rjczne oświetlenie, restauracya. Naj-

H S r J S S S S .  ‘d S S  W  M a W .o S « |„ mteil b , l  ioscenowaD;. * - | leP8za fra n c u s k a  i w ie d e is k a  ku ch n ia . -

— “ -vowr, xuuoyi, w ceiu zaoez 
całości 1 honoru państwowego cesarstwaPofiolrn 2 1 .. '

d°tknęła wszystkich innych gałęzi życia kraju tamten manifest611̂  Prz/ po“ n!eć warto, żel projektu. -  1 . .---------  saouczyio się za-
nadwiślanskiego, wewnętrznej jego administracyi stał ogłoszony zaskon7»ł 1 P -SaDy’ 20 Następnie przekazał sejm projekt rzadowv ko da.nie, s*dzleS° ś,edczego. Sędzia przekazał wczo- 
porządku 1 rozwoju ekonomicznego. Dzięki pań a nawet hvl l L ! ! i  i calą Topini« w Rosyi, misyi wszystkimi głosami przeciw » } S m i  i ■ •odnoś!ie akta k<>mendantowi twierdzy, a ten 
■ t a y  M y w rtr tw i, stanowczości i bc?sU„E“ i I ii“ o “  l S , . S ^ PT . r . L»™ M .Iikow a|ozc4cw . S 0SaBI Pm Clw 8loMm M1»d» ■“ « « » *  »<>)-?• Minister poleci zbadaC akta,

Piwo staropilzeneckie.
(10 12-27)

. ^erowniccwu, stanowczości i bezstronnejIi ie^o k • • A ineiiKowaiczecnów. . .  ... . • r   r ~*™ aaia, ------------------------------------- ---------------------------

janiu miejscowych potrzeb, osiągnięte zostały^ bez I choć in ^ t̂  ^  ^ 1  0  l i t lo ś kć T T a , e r »a l ^  p ° ^ !
uciekania się do nadzwyczajnych środków’ po- czekaia na o fło s?  ^  reskr^pta dni 1 tygodnie wprowadzenie bezpośrednich w y b o ró w ^ ^ 6̂ 0 ° tr^ bunału przysięgłych. Doniesienie, jakoby był E n w h sz,lachetn7 ck dobroczyńców wdowa z 8 
ważne rezultaty pod względem umocnienia ńiero- hr Szkwałowi S ,  Dle fJ’ jak  08tat“i do gmin wiejskich. y W kury> zamiar aresztowania obecnie Stambułowa, jest S e  ń • 1 ^  w  8tarn8zka po zmarłym
S S ? *  2j6d“~  * *  -  5 stycznia. Seitn po,cci, ^  S & &ojczyzną.

Zmierzając jednocześnie do zaspokojenia ducho­
wych potrzeb ludności russkiej kraju i utrzyma­
nia w mm prawosławia, dałeś pan początek świę­
tej sprawie budowy w Warszawie soboru prawo-
pltwie^*" ^ eD .zupe n̂ ®̂ niezbędny środek niewąt-

pośpiechu i przypuszczać można, ż e ^ o ^ l ^ S S S S L !  ST  P°IeCił Wy‘ 8ZtoWanie k^ y  p o z o s t a w T s T ^ 7 o d z 1 ^ n ^
egzemplarze, przeznaczone odrazu -  do druku. loży? I ^ i e i -  5  stycznia. W ̂ ałym  Algierze spadh' I r  u _ większej^ nędzy, §
 ----------------  ' “ -----  5  stycznia W prltL e“8z" cesarskiego. I znaczne śniegi. Ruch pociągów utrudniony Linie I askawe datki dla tej nieszczęśliwej rodziny

Jksfaże  A i h l h i  E, aUthe“^ .czneJ .wiado- telegraficzne przerwane. ^  “trudn.ony. Linie przyjm„je  p . S. Dembiński w Bazarze krajowym 
.yasiązę Albrecht zaziębił się silnie Dod-I—  ____ 1____ | w  Krakowie przy ulicy św. Anny.

A r c o
[mości, arcyksfążę

zapewni naszej cerkwi przynależne ieiIIA TUI 7QoVlA/łm'nuv.  2 _... t

Telegramy własne „Czasu*.
g °uączka znikła w drugim dniu. Wczo-

Od Administracyi „Czasu.“

7 Zm“,ejl  W. .  Klogerów r „ - |

M.*JfS8 A T T ® IsK © K A F IC ® M Ii,
W faaeA  5 stycznia. 2 g . 30 mia. po południu.

«lr. ot.

w ie pańskie.
Napoleony 
Dukał-

Jestem przekonań ^ I  d« S > n gf  ̂  3,6 jeg° p°Jw" e J ^ p r l T  I Ż n a z o n y ^ ’ I » A D B S * A I I .  ■

Bady państwa, dzięki prlkfycz^em u0 i ^ ś w S  w nfcy^ko łt ' C x ik n 7  przyję,° w ^ “^ g o s p o d tre z e g o 701właścim^l6? ^  w dziaie ^  eio Pochodzą od Redskey-) ! '/’ ^

Marki
Sentawęg. kor.

a H Słote 
Losy pram. w§g,. 
Losy tureckie

10P 50 
ICO 45 
125 — 
99 95 
1045 

406 -- 
124 05 

9 86 
5 81 

60 80 
98 76 

123 90 
157 50 
73 05

r r -  -  -Inailenszp.m  r- ernoienat, | JJefflliss 5 stycznia.

Anglobank . .
Union...........
Bankverein . . . .
A&cya Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud.
a x Iwowskc- 

ozsmiow.
ElSethai ^ 7 7  
Nordbahn . . . . .
Btaatsbahn . . . .
Alpin . . . . . . . .
Akcy® tytoaiow® . 
Syfcie

sir. st.
180 — 
314 50 
166 -  
279 21 
217 —

294 50 
106 — 
275 60 
3480 

397 25 
100 —  

232 -  
133 62'/,

zawsze dla pana niezmiennie ż y -1 S 3 e d M ^ ^ j S ^ i ^ S L f ^ h ^ S ^ “ia'ir^ ra,?l,lkio"1 l“kody'
jęła prawosławie ’ 7 Zm3 km§C,a przy- | _ ^ e r l i “  5 stycznia, Rada

wczoraj o godzinie 2  po południu austr.
edań

Reskrypt nosi 
dnia 1894 r.

164 45 
164 40 
219 9)

czliwym.“
Na oryginale ręką cesarza nanisano • 1 _
„i serdecznie wdzięczny. ’ | n«0{ * 8{7cznia- Nowoje Wremia d o -1cesarza' posiedzenie w nr*tpj^°1UUI11U- w IoDecności I nsigrodami i ma te wielka zalet* Z iaiiOU ’ "

,  * * * * * *  .‘ r . ^ r k  m w ik a m a
datę Carskiego Sioła d. 22  g ru -1 tee-orvcz.ni* MnL 8 — 4oskom  iakohuTmh r y *  6  8tycznia. W procesie Schnebecka o h S w ^T »  f  j .  ą wyraźnie czernidła na o- j ” ----------------

r r S S ,  ™ ™ “  REDAKTOR I  WYDAWCA

| y p p aw | me przyjmować naśladowań bez wartości. (5 )

4% Listy likw. pola. 
Renta włoska . , 
Ako. austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

6 ? —  
86 60 

246 35
220 25

Mura mim 
I p p f e r f t r  w arto ic iow ysb .

K ra k ó w  5 stycznia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ta  100 
Marki niemieckie sa 100 . . .
20-fran k ó w k a..................
Dnkaty cesarsk ie..................
Kuble srebrne . . . .

M ichał Chyliński.
płacą 

złr. ot.
ż§dajg 
złr. ot

183 25 
60 70 
9 80 
5 80 
1 20

184 SC
61 20 
9 90 
6 90
1 30

Obliyacye 
(sa 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).

gflSS^SĘEfflS4 L pożyczki krajowej galio. . . 
4 /, pożyozki kraj. koronowej . 

V, pożyczki kraj. galio. . .

em.

B̂ óL p®1-za 100 rubli im. wart., onróoc
kuponu bież., w ruWaoh i'kop,

Papiery wartościowe.
i™  ŁL-iB ty  * » s t a w n e  

1100 złr. im. wart. opróoz kuponu bież.
*V«% galio. banku hipoteoznego . .
L 7 » i  » ..................

» . ‘ .10V xJ% galio. Tow. kred. siemsk.
J/* » » » « 41 le t
JV!% galicyjskiego” banku krajowego
*./• n -  krai. koron
8% Listy zakł. kred. ziemsk.. . .  -----  —     w likvrid.

ZB8t- Tow. kredyt, ziemsk 
Królestwa Polskiego (—)  za 100 rubli

100 
101 -  
110 -  

97 60 
97 20 
97 20 

100 30 
96 50

100 80 
101 80 
111 -  

98 30

Alecye
(za sztukę opróoz kup. bież.)

f f i l m o K u d S *6! ^ 0
• Iwowsko-ozemiowieokiaj

28 20 
101 -  

97 80

Losy
miasta Krakowa . . . .

„ Stanisławowa! ! ! ! 
ezerwonego krzyża austayackie

97 50 
102 —

96 —
97 -

100 35

97

440 -  
§16 —

96 50 
102 60 
96 75

101 30

88 60

450
218

imiennej wart., oprócz kuponu”bież!! 
w rublach 1 koc. *

węg.;. Ludowy
węgierskie 
włoskie .

tumu (Bazylika)

98 60100

W s z e l k l e ó p a p l e r y  w a r t o ś c i o w e .
OM jmoty u g r a a io in e  I » o r a ty  k ap u je  I 

• p n e a a je  **jk*ray8li»lejK8SBi w n n u k s a l

27 60 
45 -  
17 60

28 60 
48 -  
18 2ł

11 70 12 60
12 60 13 60 
8 70 9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  4 stycznia.

^ kcy? banku hipotecznego 
o L  hsty banku hipotecznego . 

» » hipot. z 10% pr.
At/ i ł  r- w. *.. ,» • . . .
a !? V z8̂  ,gallc- banku kraj. . 
*/.• bsty gal. Tow. kr. ziem. 411.
*,/» /• » » „ „ H . .

Galio, obligacye” indemnizacyj *’ne

Kurs giełdy warszawskiej.

W a n i a w a  4 stycznia, 

f  y*,,1*8̂  zaflt. Tow. kred. . . .
A*/* B ** n • • •4 /, „ likwidacyjne Król. Pol.

zast. m. Warszawy ser. I
* » a .  ¥

n
5%

żądają 
złr. et.złr. ot

440 -  
101 10 
110 20 
100 -  
100 60
96 80 
98 20
97 2C

97 30 
101 70

rab. k.

450 
101 80 
110 90
100 70
101 20
97 50
98 90 
97 90

98

rub. k.

99 91

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  4 stycznia. 

Renty
■JVi* % Papierowa
4/it /i...% srebrna..................
4 /, złota austryacka . . 
6 /, papierowa austryaoka. 
4 J , złota węgierska . . . 
o papierowa węgierska .

98 -

101 6*

OhUgacye 
6% indemnizacyjne galicyjskie . 
41/*/ . węgierskie .

'• P®życzki krajowej galio..

47, propinacyjne galicyjskie. .’ 
Listy zastawne i  dłuśne. 

II; ^  pr austr. Tow. kred. 1880 
5% zast. gal.’ban. Lip. z " l0 * /^
41/ •/ 8 » 9
/ '* 8 8 B » . . . .
f / , ,/zaat ffal. Tow. kr. ziem. 411. 
4.7  '• 8 b * „ B . . .
41/* f/ ” ,n -B n n 56 1.
r h  '• Z“ Ł SOL banku kraj. . . 
;,{• yPpo-węg. banku . . . .  

'• ®«iżne prem. węg. bank. hip.

płacą
żłr. ot.

100 60
100 40 
124 65

123 60

98 -  
100 80
96 25
97 60

żąda
złr. c t

100 70 
10C 60 
124 76

123 80

116 20 
117 60 
110 20 
101 —
100 ~ -  

98 50 
98 60 
98 60 

100 50 
100 
129 26

98 9t

96 76 
98 20

116 60 
118 26 
111 -  
101 80
100 26

101 20 
100 80 
130 25

Priorytety 
4% kolei północneja
4%Xi

północnej Ferdynandi 
Koszyce-Bogumin .

południowej . . 
węgiersko - galicyjskiej

AJccye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „
aust. z. kr. dla han. i przem. 160

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

99 80 ICO 8C
98 50 99 60
92 — 93 —
98 30 99 SO

167 —168 —
97 75 98 76

wgp banku kredytów.
banku hipoteczn. 200 

austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
Umonbanku................... 200 ,
kolei Albrechta. . . .200 

AlflJlda . . .  . 200 ! 
północ. Ferdynad. 1060 
Koszyce Bogumin.200 , 
Lwow.-Czemiow. .200 
państwowej . . .200 , 
południowej . . .200 , 
węgier.-galicyjskiej 200 , 
węg. półn.-wsohod. 200 ’

180 26 
154 45 
544 —

180 7? 
164 8( 
545 50

493 60 
440 -  
278 -  
1042 

312 60

494 6C 
447 -  
278 6( 
1045 

313 51

I #  .  .  “  — „ węg. półn.-wsohot

Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego

3480 
11194 25 
£93 75 
396 25 

||105 50 
206 60 
§06 60

3486 
195 60 
294 76 
396 76 
106 60 
207 
207 60

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

b 11860 „ 500 ,
„ „ 1860 „ 100
„ n 1864 n 100

węg. prem. z r. 1870 „ 100 
,, reguł. Cisy . . . .  

austr. reguł. Dunaju.

złr. ct. złr. ct
00 25 
30 50

100 75 
231 50

austr. reguł. Dunaju..................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . i .
tureckie ......................................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858, .
miasta Krakowa . . . . ! !  
ezerwonego krzyża austiyackie !
Rudolfa . . : W6̂ eMki® ;
miasta Stanisławowa .

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . 
20-frankówki . . . ! . 
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . . .  
Ruble papierowe . , . !

148 60160 —
157 -  
162 25 
197 -  
167 -  
143 -  
131 -  
173 50 
42 25 
72 60 
8 80 

199 60

12
23 50 
46

5 84 
9 86 

12 39 
60 90 

183 75
w  P ą k o w i e ,  R y n e k ,  Ł .  3 0 .

Mr* lecenia s prowincyi uskutecznia d ą  
®#wr«teą  b m  i ^ m m m  f s o w la y i

158 ~  
163 25 
198 — 
168 — 
143 80 
132 60 
174 — 
43 25 
73 20 
9 20 

200 50

12 40 
24 60 
43 —

6 86 
9 87 

12 41 
61 87 

134 26



4 CZAS z Niedzieli 6 Stycznia 1895*

P A T E N T O W A N I  K O L N I E S Z  W Y K Ł A D A N Y
łączy w sohi > ty e korzyści, że wszystkie osoby, szczególniej otyli mżozyżni, nie będę, nosić żadnych innych kołnierzy, jeżeli raz tego kołnierza używali.

kołnierz wykładany
nadaje się do każdej, nawet żle leżącej koszuli, i jest nadzwyczajnie wygodnym.

Patentowany kołnierz wykładany
da się łatwo prasować i zostaje zawsze w swoiln pierwotnym kształcie i szerokości s/.yi.

Patentowany kołnierz wyktai4 pwiy
jest z powodu swej gładkiej płaszczyzny znacznie trwalszym niż inne kołnierze.

KTO JUŹ MIAŁ k ołn ierz w ykładany
to poznał jego zalety.

C. K. austr. patent Nr. 00.006. Angielski patent Nr. 10.700.
Król. Węgier, patent Mr. 1700. I ł .  H. «. If. Mr. 10.8SS.

Przy kupnie kołnierzy, mankietów 1 koszul należy żądać zawsze naszego prawnie ochronnego znaku (lwa). Nasze wyroby s% do nabycia w najpierwszych handlach towarów
modnych i płóciennych w kraju i zagranicę.

Częściowa sprzedaż nie odbywa się 
a nas. (2739-10-12)

II. «Ioss & Łowen§tein9
fa b r y k a  b ie lizn y  *c P ra d ze , VII,

JPrzed naśladowaniem ochroniona wzorem i znakiem.

Sól żołądkowa
JVLlViKA SCHAUH4IIA,

o k rę g  ap tek arza  w S to ck erau .
Od wielu lat uznany dyetetyczny środek dla wzniecenia trawienia. — Usuwa 
natychmiast nadmierny kwas żołądkowy. — Nieirównany dla uregulowania 

i utrzymania dobrego trawienia. (2937-3-20
Do nabjcia we wszystkich znanych pp..„ miijpLUn "JC pt Rozsyłka pocztę przy zakupnie naj- 

aptekach państwa austr.-węgier. bulla jJuUCflla /U tl. mniej 2ch pudełek za zaliczkę.
Haupt-Depot: Landschaftlicbe Apotheke des Julius Schaumann in Stockerau.

Część I. i II. dzieła St. Koźmiana
„ R Z E C Z  O R O K U  1 8 6 3 . “

Wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami. 
Tom I. złr. S  5 0 ,  oprawny 3 .  Tom II. złr. 3 ,  oprawny złr. 3 * 5 0 . O a tomy zlr. 5*5® ,

w oprawie 6-SO .
Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. 11.

Nakład księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
Do nakycin we wszystkich księitarnlach. (2821 44-50)

Motor naftowy „Hercules"
(stojęcy, leżęcy lub przewoźny, 

zwykłą naftą od lamp niezawodnie bezpiecznie pra­
cujący, zużywa nafty na godzinę i siłę konia około '/„ litra. 

Pompy na wszelkie cele, pompy parowe, pompy odśrodkowe, 
pompy budowlane, podwórzowe i gnojówki.

Kosztorysy darmo i opłatnie.

sp ec y a ln e  f a b r yk i
w  M agd eb u rg u ,  B u cka u ,  P e te rsburgu .  —  Filie w  Berlinie, 

M annheim, Moskwie, Rydze.
H M ł  w  W I E D N I U ,  V I . ,  M a r i a l i i l f e r s t r a s s e  N p . 1 9 .

Pełnomocnik: HENRYK BRIX. (20-2-6)

Adolfo P ries  y Ca. M alaga
(firma założona 1770 roku) 

p o l e c a j ą  s w o j e  j a k o  l e c z n i c z e  w i n a  r e n o m o w a n e
gatunki południowych win

Malaga, Madeira, wino Port (białe i czerwone), Sherry,
Lacrimae Christi. (2 4-10)

Po oryginalnych cenach do nabycia u p M* Brzustowukirgo 9 handel win przy ulicy 
Szewskiej, apt. Ludwika Rosenberga, apteka pod Murzynem w Krakowie.

Z A S T Ę P D J E  M A C H I N Y  P A R O W E .
OTTO SOWY MOTOR

„   patentam i o c h r o n n y . ___
Ruch zapomocą gazu węglowego, olejnego, wodnego, generator, ben­
zyny, nafty. Bardzo korzystna siła ruchu dla małego 
i wielkiego przemysłu, tudzież dla elektrycznych 
zakładów. — Żadne niebezpieczeństwo wybuchu, żadne urzę- 
dzenie kotłów, żaden dym ani obsługa, zawsze gotowy do ruchu, 

cicho pracujęcy, M i o sile do 200 soni. OB 
Przeszło 40.000 sztuk motorów o s.le 170.000 koni w ruchu. 

Otto motor naftowy i Otto motor benzynowy od 1 do 30 koni. Najwygodniejsza 
i najpraktyczniejsza siła ruchu dla małego przemysłu w miejscach bez zakładu gazowego
i dla gospodarstwa rolnego. FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH (31-24-;

L A I G E N  &  W O L E  w 1 1 / i e d n iu ,  I . ,  L a x c n b u r g e r s t r a s s e  5 3 .

N e r w o w y m
( c i e r p i ą c y m  n a  o g ó l n ą  n e r w o w o ś ć ,  m i g r e n ę ,  n a p a d y  z a w r o t u ,  

b e z s e n n o ś ć ,  p o r a ż e n i a ,  u b y t e k  p a m i ę c i )  (52 25 )

polecamy zapoznanie się z nowym, senzacyjnemi skutkami uwieńczonym 
i przez wybitnych lekarzy najgoręcej p o le c a n y , przytem nader zwykłym 

sposobem leczenia. Obszerny opis wysyła bezpłatnie księgarnia
Carl Valentin Sotin9 FiinlkIrclieii.

P R A J V U B ]
nie sprawia przestrachu!

pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
paten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
paten tow an ego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i towarów spożywczych,

Główny skład w W i e d n i u ,  I . ,  R e i m g a s s e  6 .

Używając
pierze się 100 sztuk bielizny przez 
pół dnia czyściutko oraz pięknie.

Używając 
zaszanuje się bieliznę bez porów­
nania dłużej, niż uźywajęc wszel­

kiego innego mydła. 
Używając

pierze się bieliznę tylko raz 
nie jak  zazwyczaj trzy razy.

Używając
nie będzie nikt więcej prać szczot­
kami lub używać tak szkodliwego 
proszku do bielenia. (8 14 50)

Używając 
oszczędza się czasu, paliwa i Siły 
roboczej. — Zupełna nieszkodliwość 
poświadczona przez c. k. ustanowion. 
rzeczoznawcę p. Dra Adolfa Jolesa.

Antoni Rozmaili!, Kraków9
FABRYKA PAROWA

CYKORYI, SUROGATÓW KAW Y 1 KAW Y FIG j W EJ
w R akow icach  p o d  K rakow em .

Nagrodzona dw mi srebrnemi medalami zasługi c. k. Ministerstwa handlu i rolnictwa. 
Wyrabia z produktu surowego własnej plantaeyi, wszelkie gatunki cykoryi sztucznej i kawy — 
odznaczające się bogactwem części pożywnych — tudzież doskonałym smakiem i zapachem.

B V  Do nabycia we wszystkich handlach, " m g  JP. (2898-4 12)

RE G IS T R A T O R
sH A N N O N

jedynie praktyczny przyrząd do 
uporządkowania i zachowania listów , faktur i t. p.

N i e z b ę d n y  d l a

k a ż d e g o
C e n a  p r z y r z ą d u

bez llziurkacza złr. 3-SO 
z dzlurkaczem złr. 4*&0

C e n a  t e c z k i  d o  p r z e >
c h o w a n i a  1 z ł r .  łS U M S E j y U  k u p c a .

Tylko prawdziwy, jeżeli z firmą SCHWANHAUSSER, Wien.
Obszerny katalog o systemie Shannon darmo i opłatnie.

SCHWANHAUSSER, WIEN, I., Johannesgasse Nr. 2, I. Stock.
(Shannon Registrator-Co.)

Do nabycia w kaśdym handlu papierń lab wprost. (21-3-6)

Modne, eleganckie i gustowne, 
damskie i dziecinne

R A P J E L i m K E
p oleca po tan ich  cenach MAGAZYN

Aleksandry Łuszczyńskiej
w Krakowie, ul. Grodzka l. 2 ,1. p. 

Zamówienia z okolicy załatwia odwrotną 
pocztę. (2500.27-)

'>'» i i m i m  „ ' r r > r  , , , , , , ,

wanilia 
i  baz wani/j/ 

po cenach omiarkowan

y z n ANE

Wszędzie  do nabycia.
(2587 15-)

Obszar dworski Bolechowice,
p. ZABIERZÓW,

1 9 *  p o t r z e b u j e  c z ł o w i e k a  d o  
g o s p o d a r s t w a  ze skromnemi wyma­
ganiami; pierwszeństwo mają znający się 
na hodowli bydła. (2999 3 3)

Z A B A W K I
T A M E E

SĄ W HANDLU

W. €# An^elusa
(dawniej F. Bruno Hahna) 

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2.
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  załatwia 

odwrotną pocztą. (2766-15-)

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (2752-13-)

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w a p t e c e  „pod Gwiazdą" K o n s t a n ­
t e g o  W i s z n i e w s k i e g o  w Krakowie 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ;  cena flaszki 
Tranu białego 40 ct.; cena flaszki Tranu 

żółtego 30 c t

Dla lekarzy, gospodarzy 
lub emerytów.

Piękna posiadłość na Morawie, w miejscu 
kąpielowem, 23 morg. pola, łąk, pastwisk, 
z polowaniem, przeszło 400 drzew owoco­
wych, las świerkowy, oberża z 21 pokoi, 
jest tanio do sprzedania. Adres złożony 
jest w Administracyi „Czasu." (98 2-3)

Rosyjski skład herbaty
R. HEIŁPGRIA
w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 59, 

poleca Szan. P. T. Publiozności herbatę rosyjsko- 
chińską w wyborowych gaturkach po‘ możliwie 
anich cenach, oraz rosyjską pod w/ględem do­

broci od dawna wszechstronnie za dobrą uznaną, 
po następujących cenach, a mianowicie:

Za jeden funt JP . (29r8-8-10) 
po rubli 3 —, 2-40, 2 —, 160 i 120, 

za złr. 3-—, 2-40. 2-—, 1-6 J i 1 20, 
w paczkach '/„ >/„ >/„ </„ '/3J funtowych.

P. P. handlującym odstępuję stosowny rab .t. 
Zamówienia na 4 fuuty odsyła franco. 
Polecając się łaskawym wzgędom Szan. P. T. 

Publiczności, zostaję z szacunkiem.
B. Hellperii.

p000000000000a»0009000000090t|
PIERWSZY AUSTR. SZLĄSKI HANDEL NASION

pod firmą

Allred Basil w Opawie
ZAŁOŻONY W ROKU 1857, 

poleca:
nasiona leśn e n a  ł g k i  i upraw y n a  k a r m ę ,  nasiona  
buraków pastew nych, oryginalną francuska  
lu cern ę , wszelkie nasiona koniczyny, nasiona  
gospodarcze i leśn e za poręczeniem prawdziwości, czystości

i siły kiełkowania.
Cennik na żądanie darmo i opłatnie. (62 6-40;L*»o«x>oo©©©®©ooo©ooo©c

C. k. austryackle koleje państwowe.
#  M  f t # S l R

w ażnego od dnia Ego m aja 1894  roku (w ed łu g  czasu środkowo - europejskiego).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

4-38 rano pociąg mięszany z Krakowa ip. Zw.)
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.

4-53
5-00 do Oświęcimia.
5-06

7 07 rano pociąg poap. Nr. 3 
7*15 „ „ „ „

8-00 rano pociąg osob. Nr. 15 
8.10 „ „ „ „

przystanku

Krakowa 
Podgórza Pł.

Krakowa 
Podgórza Pł.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4-48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.

do Podwołociyik, ma połączenie w Tar­
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer-, 
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do ' 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

Bierzanowie 
Rozwadowa

do U w owa, i
od Wieliczki 
i Nadbrzezia.

. połączenia w 
w Dębicy do

825 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8’38 „ „ „ 1014 z Podgórza Pł.
8 44 „ „ „ „ „ przystanku

8 44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8 59 „ „ „ mięsz. z Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
9'10 „ „ „ „ „ przystanku

10-38 przed poł. poc. osob. Nr. 3 z Krakowa 
10-50 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

12 00 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12-15 po „ „ „ „ z  Podgórza Pł.
2 20 po poł. poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
2-35 „ „ „ „ z Zwierzyńca
2 46 „ „ „ „ z Podgórza Pł.
2-52 „ „ „ „ „ „ przystanku
6-40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa 
6 55 „ „ „ 1020 z Podgórza Pł.
701 „ „ „ „ „ przystanku

do Chabówki (Zakopanego), Habki i Msza­
ny dolnej bez zmiany wagoDÓw. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września. j

do Husłatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- j 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,' 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic. j

500

5-38 rano 
5-44 „
5-49 „
6 05 „

6-12 rano 
620 „

7-48 rano
8-05 „

poc.
n

Krakowa

osobowy do Podgórza p-zyst.
n » n Płasz.

mięszany „ Zwierzyńca 
„ „ Krakowa (p. Z w.)

pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.
„ „ „ Krakowa i

poc.
»

mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 
„ „ „ „ Kra,.owa

6-40 wieczór poc. 
6‘5o „ „

esob. Nr. 17 Krakowa 
Podgórza Pł.

7-05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7 20 „ „ „ z  Zwierzyńca
7.25 „ „ osob. z Podgórza Pł.
7-31 n i) o n
8-10 wieczór 
8-23 „

9 20 wieczór 
928

poc. mięsz. 463

poc. posp. Nr. 1

przystanku
z Krakowa 
z Podgórza Pł.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

do Podwołoczysk , ma połączenia w T ar-! 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do I 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do Wieliczki.

do Oświęcimia.

do Żywca.

do Bieuowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie 
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

do Chyrowa przez Sucha, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

do Wieliczki, ma
od pociągu Nr. 16 że

,czenie w Bierzanowie 
wowa.

Sneiawy przez
V Rzeszowie do Ja-

10-55
1105

w nocy poc.
n fi

osob. Nr. 11 z Krakowa 
z Podgórza PŁ

do Podwołoczyak i 
Lwów, ma połączenie ' 
sła i N. Zagórza.

do I’odwołoc»y«k,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze- 

> Cnyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
w Tan

myślu do 
Od 1 czerwca do 30 września 
wie połączenie do Orłowa.

ma w Tarno-

8 21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.
§  * n n n n n PłaSZ. j
855 „ „ „ 18 „ Krakowa
8 42 rano pociąg osob. Nr. 18 do P.dgórza Pł. j 
8-55 „ „ „ „ „ „ Kranowa i

10 30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10-36 „ „ „ „ „ „ Płasz.
1033 „ „ „ „ „ Zwierzyńca i
1109 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.) j

z  Podwofoczysh, ma połączenia w Przemy­
ślu do N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo ozerwca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa.

z Boczacia przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenia w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzana h z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30go września od 
Orłowa i Koszyc.

z Podwofaczyak i iuciawy pr. Łwćw,

z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki Z rkopauego), R abki, Mszany doi.

Kywea, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic.

z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

z Oświęcimia.

2-13 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. I 
2'26 „ .  „ „ „ „ „ Krakowa

4 04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
f  10 .  * . „ „ . „ . Płasz.
4-17 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
4-33 „ „ a n Krakowa (p. Zw.) ’

6-35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. | 
6 60 „ „ „ „ „ „ Krakowa |

7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst., 
723 „ ,  „ „ Płasz.
7-40 „ „ „ 24 „ Krakowa )

8 07 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. i
8-20 „ „ „ „ * „ Krakowa

8-53 wieczór poc. 
859 „ ,
906 „ „
9-22 .

mięsz. do Podgórza przyst.
Płasz.

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

9-34 w nocy poc. 
9-42 .

posp. Nr. 4 do P<Podgói
Krako

rza Pł. 
owa

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u koi 
w Krakowie w biurze spedycyjnem B u j a ń s k i e g e ,  w głównej trafice, w księgarni K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w cukierni M a u r i z i o ,

i w handlu P o r ę b s k i e g o  i Z i ~ ’ —i l er  i

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

a Husłatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic, 

a Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, Podgórzu-Płaszowie do Suchy, N. 
Sącza, Żywca i N. Zagórza, 

z Maaany Dolnej , Chabówki (Zakopa­
nego) i Habki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września, 

z Podwotocayak, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki.

a Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic.

a Podwołoeiytk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosławia od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. (2512-24-)
konduktorów przj 

w handlu F i *
przy pociągach, jakoteż 
" i s c h e r a  (linia A—B)



CZAS z Niedzieli 6 Stycznia 1895.

Zajmujące *1g§g
nowości. Wspaniały katalog 25 ct. Wy 
syłka próbna książka z katal giem 60 ct 
Kunstverlag „Phonix" Budapest, fiók 212

(78-2-10)

KONCESYONOWANE

Biuro roziepiaA afiszów  i o g lo sze i
G. MĄKOSZEWSKIEJ

w Krakowie, Rynek główny Nr. 7, 
nfod Jaszczurkami11,

przyjmuje do rozlepiania wszel­
kiego rodzaju afisze i ogłoszenia 

po umiarkowanych cenach.
......................... ..

n a j w i ę k s z y  s k ł a d  
m a s a ż u  d o  sxycm

(wyłącznie syst. Singera)

Józ. Iwanickiego
NASTĘPCY

w Krakowie, Rynek
Nr. 25.(2920-81)

Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 10% taniej.

1  A  8  8  1  G  E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, byste- 
ry ę ), jaketeż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (fflassage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2-j do 4e' po południu 
zy ul. P i o r y a ń s k i e j  pod L. 47. (2358 40-40)przy

Friedricha
mim parowy
o sile 3 5 Vj  boni.

Uznany jako najlepszy mo­
tor dla drobnego przemysłu 

i elektr. zakładów.
Wolne od koncesyi, nie 
eksplodując , kotły rurowe, 

karłowe i małe.

fiSACHIRY PAROWE.
C. k. wył. uprz. fabryka machin

Friedrich & Jaffa’s Nachf.
w Wiedniu, IIS, Hanptslr. 109.

Prospckta bezpłatnie. (2442-23 )

m

Każdy kaszel,
tudzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu 
oddech ,wego, k rtan i, płuc, następnie dole­
gliwości w oddychania, zaparcie 
oddechu, astmę, zullegnt lenie, ko- 
litusz i kureiuwy kaszel, chryphę, 
drapanie w gardle, rozpoczynającą się 
gruźlicę usuwają najszybciej oridawna naj­
lepiej uznane, wedle lekarskiego przepisu przy 
rządzone oraz przez iekarzy polecone środki: 
herbata św. Jerzego, paczka 50 et. i proszek 
nieżytowy św. Jerzego , pudełko 50 ct. z do­
kładnym opisem użycia. Skutek juź po 
kilku dniach widoczny. Mniej niż dwie 
paczki nie wysyła się, p cztą 20 ct. za opako­
wanie i list frachtowy więcej. W szystkie z a ­
m ó w i e n i a  należy wprost adresow ać: St. 
Georgs . Apotheke, W i e n ,  V / 2 , 

Wlramergaue 33.
Skład w Krakowie w aptece „pod złotym 

Słoniem" E. Hellera. (28-5 12)

Nowe 3 1  losy banku hipot
4  c i ą g n i e n i a  r o c z n i e !

Głów. wygrane 
i 1 0 0 * 0 0 ®  koron!

Pierwsze ciągnienie juź 25 stycznia!

Budapesier Baakvereia A.-Q. Budapest
kapitał akcyjny 3 , 0 6 0 . 0 6 0  złr. 

fundusz rezerwowy 6 0 0 . 0 0 0  złr.
sprzedaje puszczone właśnie w obieg

3% l o s y  b a nku  h i p o t e c z n e g o
na miesięczne spłaty częściowe, mianowicie:

1. los na 30 spłat miesięcz. po zł. 4 60
® .» 99 99 99 ,, ,, 0-80
5  99 99 3<* 99 ,* „  „33- itd.

Powyższy zakład tw orzy prócz tego oko!icz- 
nościowe towarzystwa losowe dla 25 osób na 
35 3°/o losów hipotecz-iych r a  35 spłat mie­
sięcznych po 4 złr. na książeczkę losową i na 
lOO 3% losów hipotecznych na Ś :  spłat mie­
sięcznych po 15 złr. na książeczkę losową.

Odsetki kuponowe tak  przy  listach ra ­
talnych ja k  okolicznościowych towarzystwach 
losowych należią do stron.

Irfsty ratalne tudzież książeczki losowe 
wydane będą już po złożenia pierwszej 
spłaty, jednak  dopiero w początku stycznia, 
ponieważ te losy dopiero w styczniu w obieg 
puszczone będą. (2782-3-4)

ZUPEŁNE
u r z ą d z e n ia  

ta r ta k ó w , 
piły walcowe,

p i ł y  c y rk u la rn e ,
piły pendnłowe itp.

budują

Maschinenfabrik 
und 

Eisengiesserei 
A l l e n s t e i  n.

Ajenci poszukiwani. (15-20 26)

a )  Z dni6iri% ^
pierwszego Sierpnia toku  l8S!-szeg<T 

. sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina m o^ 
r jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalnlam się" > 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu, te  tak  Jest rze- -> 

ezywlście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- - 
nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- > 

nlków i książek rachunkowych, k tóre wszystkim z ca ła  gotowością pokazuję —
b) Częścią reszty, która mi 

batu, opłacam wszystkie ko- 
dzia muzycznego od fabry 

'  czenia. c)  Na żądanie wy 
' nlna ze wskazanej ml fa- 

J zanym ml adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więo taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem I dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkle nowe, nawet 
muzyozne mojego sk ła  
od z łr . 300 i pianina od 

20-letnlą. e)  Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła  

fabryce za moim pośrednl-

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

kl aż  do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pla- 

bryki wprost pod wska- 
daję Je na tych samych 
sprzedaję narzędzia ma­
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 z łr., a z 

1 (n. p. do Tarnowa) ko- 
sprzedaję za z łr. 380 

nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

, ctwem) przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za 

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. O  Sprzedając fortepiany i pianina 
v na raty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

^ więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

^fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere 

SBwnia.

(334-48 52)

2 złote,
13 srebrnych 

medali,
9 dyplomów 
honorowych 
i uznania.

Franciszek ian Kwizda

<2 «  
■ pO J  pK

* x

*  * . “CJ JC M

Należy uważać 
na powyższy 

znak ochronny 
i żą iać wyraź 
nie* Kwizdy pły­
nu przywrotcz.

K W I  l i i

p ł y n  p r z y w r o t c z y
e. k. uprz. woda do mycia dla koni.

Cena fla szk i  /  z łr . 4 0  cen tów  w. a.
Od 30 lat w nadwornych inasztarniaoh i w większych staj­
niach wojskowych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia 
przed i nabrania siły po wielkich ntrudzeniach, przy wy­
tknięciach , skrzywieniach, sztywności ścięgien itp., nad je  

koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowania. 
(337-19-20)

ochronny

GŁÓWNY SKŁAD MA 
obwodowa w Kerneuburgu p. Wiedniem.

o = 
X 3
s s .

Do nabycia 
we wszystkich j 

aptekach 
i składach apte-1 

cznych 
Austryl-Węgier.

G R I E S « B
(13 11-16)

bardzo łagodne klimatyczne miejsce lecznicze w niemieckim południowym 
Tyrolu. Pora od ■ września do 1 czerwca. P r o s p e k t u  przez zarząd leśniczy.

Meble i dekoracye
GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE

u s t o l a r z a  F E A I H 9 t a p i c e r a ,
f i /m a  za ło żo n a  1 8 3 6

w W i e d n i u ,  I , A&rugerstragse,
St. PiJltnerhof. (34-19)

Słynne album meblowe z cennikiem za złr. 1-50 zastawu.

S .  T S U H Ó R H I E
w Krakowie, ulica Szewska I. 19.

P I E R W S Z A  B E R N E Ń S K A  C H E M I C Z N A

Pralnia, Farbiarnia i Apretura
przyjmuje do czyszczenia, farbowania i odświeżania wszelkiego rodzaju Garde­
robę damską, Materye wełniane, Jedwabie, P lu sze , Aksamity, Pióra strusie 

i ozdobne, Parasole i Parasolki, Koronki i wstążki, Garderobę męską,
U n iform y  w o js k o w e , i c y n iln e ,

Krawaty i Rękawiczki, Materye meblowe, Dywany, Portyery, Firanki i tp
HMF” W a ż n e  d l a  p p .  M i a p c ó w :  Przyjmuje się do farbowania 
na każdy kolor modny WSZELKIE MATERYE sklepowe, które na wysta­
wach sklepowych wypłowiały lub kolor tychże wyszedł zupełnie z mody.

J.P . (2911-10-10)

11
81 Tylko prawdziwe,

jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jes t wydruk, orzeł i firma A . Moll.

Molla proszki Seidlickie sa niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia Inb skłonności do obstrukcyi. 

8 ® “ F a łszy w e  w y r o b y  b ęd ą  są d o w n ie  śc ig a n e .
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 ałr. wal. auatr.

francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molia i zamknięta 

w  plombą ołowianą „A. Moli.“
• i S l*  fr ai!c,,8,ta * 861 Mo,la j est najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
ja ao  Środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom  
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Cena ory- 
ginalnei plombowanej flaszki 90 centów._______________  *_______  (2452-68 )

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
SbSjf Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOW IE: W. Kedyk apt., K. W iszniewski apt., S t. Feintuch.

O R F E V R E B I E  C H R I S T O F L E
Z N A K  F A B R Y C Z N Y

'„Lt? CHRISTOFLE
poręczają prawdziwość

naszych wyrobów.
lilustr. katalogi darmo i opłatnie.

SZTUĆCE CHRISTOFLE
na białym metalu posrebrzane, tudzież sp rz ę ty  sto łow e  

w szelkiego  ro d za ju .
Szczegółowe towary dla hoteli, restauracyj i menaiy, oraz 

kasety dla wypraw ślubnych i t . p.

C H B I ifO F Ł E  & Co., Wien, I.
c. k. nadworni dostawcy.

Po cenach fabrycznych mają w H rahow iei ML. Czaplicki.
St. Przybylski. A. Hiasion optyk. (22-7-18)

NAJPIERWSZE 
ODZNACZ E.N IA

na wszystkich

SZf
Z powodu niskiego kursu 

srebra
u n i ż e n i e  c e n .

S K Ł A D  P O W O Z Ó W
FELIKSA KACZOROWSKIEGO

w Krakowie, ul Smoleńska Nr. 15, 
ma na sprzedaż używane lan- 
dauery oraz sanie po cenacli 
przystępnych. (100 2 3)

Pierwsze dwa W agony 
H O r H a  t  z tegorocznego zbioru 
l i O I  U d l  w Chinach — nadeszły 

i pakują się już wszystkie 
HERBATY

ze świeżego transportu, 
po cenach zł. 1 28 , 160,  2-—, 2 40, 
zł. 2 80 i 3-20. Doskonały Lian Sin 
zł. 3'60, familijna Pańska zł. 3 80, 
P in Melange wyborowy zł. 4, 5 i 6. 

Okruchy
z Herbat po zł. 140, 1’60 i zł. 2 

za ‘/j kilo.
P rzy 2 ‘/2 kilo ‘/t kilo Rabat.

Do nabycia prawie we wszystkich 
znaczniejszych handlach na prowin- 
cyi lub w prost (2646-8-24)

z MAGAZYNU HERBAT 
Juliusza Grossego w Krakowie, 

Rynek 28, l  ałac Spiski.

W 7 dniach
osiegnąć można najczyściejszą i najdelikat­
niejszą płeć, bez piegów, plam wątrobia- 
nych , pryszczków i innych błędów cery 
przez używanie l i r a  (  l i r i a to iT a  znako­

mitego nieszkodliwego

KREMU Z AMBRY.
Prawdziwy w zielono zapieczętowanych 

oryginalnych flaszeczkach po 80 ct. (pocztą 
1 złr.) — Składy m ają w Krakowie i 
Wiktor Redyk, apt., Eag. Heller, 
ap t.; we Lwowie 5E. Rucker, apt. 

(9-12-12)

I
W iedeńska

kasza owsiana,
I

W ied eń ska
mąka owsiana,

III _ !
cesarski jęczmień perłowy, 
łu skany , zielony i biały 
groch cukrowy, soczewica, 
zea, sago, tapioka, grysik 
ryżowy, kasza tatarczana 
julienne, mąka ziemnia­
czana, ryżowa, grochowa, 

hreczana, tatarczana.
Wszystko w paczkach po 

500 gramów.

III
Nasza kasza owsiana, bardzo d e ­
likatny i smaczny wyrób, wzmscs iająca 
zdrowie i posilna, czyni ciało silne w mięś­
nie i odporne i zastępuje zupełnie poży­

wianie mięsne.
Nasza mąka owsiana. j cst wedle 
ogólnie_ wypróbowanego lekarskiego o- 
rzeczenia, najlepszym i najtańszym środ­
kiem pożywnym dla dzieci i chorych. 
Pocztowe paczki sortowane wysyłamy 
po 2 złr. 50 ct. opłatnie wszędzie w te 
strony, gdzie jeszcze nieis(nie‘ją składy. 

Rollgerste- u. Schttlerhsen- 
ITabrik

Briider Hirschfeld & Co.
H ien , I I .  (29-13-24)

III

ZIÓŁKA PIERSIOWE
B r. S fiE B U R H E R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płucnym, 
mianowicie: uporczywym katarom, kasz­
lowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmienlu i t. p.

Pakiet 30 ct., za stempel i opakowanie na 
prowincyę o 10 ct. więcej. (2196-28-)

D o  n a b y c i a  w aptece „pod złotą głową" 
ARNOLDA BEIFERA w Krakowie, 
dawniej L. Rosnera.

Skład fortepianów, pianin i harmonium
W. Barabasza i W. Wawrzyckiego

w Krakowie, Rynek 13,
SPRZEDAŻ -  ZAMIANA -  WYNAJEM.

Przy odpowiedniej gwarancyi na raty. (2315-15 52)

NOWOŚĆ! — P ian in o -M arm om u n i. — NOWOŚĆ!

ZEGARMISTRZ 1
w Krakowie, ul, Szewska Nr. 7,

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

' z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich.
Przyjmuje także w szelkij napraw y 

i wykonuje je  dokładnie za 
poręczeniem.

mmm
Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe dotrzymanie terminu oznaczonego

przy powierzaniu roboty. JP.(2935-4-)
W szelkie zamiany i zakupna zegarów starych  

uskuteczniam w handlu.
Zamówienia uskuteczniam pospiesznie odwrotnie.

Szkatułki grające melodye polskie ”£ 3 5 ^ , “

BOLESŁAW ARMATOWICZ,
JUBILEE

■ww K r a k o w i e ,
poleca Szanownej Publiczności swój nowo otwarty

skład wyrobów złotych i srebrnych
wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. Praktyka, 
jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie przeszło od lat 20, pozwala mi 
spodziewać s ię , że zdołam zupełnie zadowolnić nawet najwybredniejsze

wymagania.
Mam na składzie w wielkim wyborze: pierścionki zaręczy- 

now e, obrączki i szpilki ślubne, wyprawy isrebne itd., 
wykonane podług wszelkich wzorów.

Zamówienia i naprawy uskuteczniam szybko, na czas oznaczony i po 
cenach nader przystępnych.

Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote i srebrne, oraz i inne 
kosztowności. (1922 23 25)

B o les ła w  A rm a to w ic z . \
Tyldo w e filii wiedeńskiej

liliiii Kilu i Spn
w Krakowie, ul. Grodzka 1.9 , 1. piętro,

d©stać m ożn a
najtaniej, najmodniejsze i najlepsze

UBRANIA MĘSKIE i DZIECINNE
z małeryj krajowych i zagranicznych.

S k ł a d y  n a s z e : w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, w Prze­
m yślu, we Lwowie, w Czermoweaeh, w Biały, (w Bielsku), w Opawie, 
w Kzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, w Stanisławowie, w Now. S§ezu, 

w Tarnopolu i w Budapeszcie, Karlsring.

Ileilmann Kohn i Synowie
ul. Grodzka I. 9, I. piętro. J .P . (2895.8-)

I W o w o ś ć  2 I ¥ d w o ś ć  2

Podpisany ma zaszczyt zwrócić uwagę, że wyrabia nowy gatunek kul bilardo- * '  
wych, wykonanych z celuloidu. — Te moje nowe kule mają tę  zaletę, że nietylko V, 
w barw ie, lecz także w dźwięku i elastyczności zupełnie są  podobne do kul z ko- 
ści słoniowej.

Cena sztuki 59 do 61 milimetrów złr. 3-50

” 67 * 72 ” * t 60» n „ „ 5  —
Około lOO bilardów zawsze gotowych na składzie. —- Sprzedaż także na częś­

ciowe spłaty. (32-8-10)
K A R O L  _ K l i i l Ł Ł ,  c. k .  w y ł. u p rz y w il . f a b ry k a  b ila rd ó w  

w Wiedniu, IX., Rossau, Rothe Lówengasse 5 i 7.



6 CZAS z Niedzieli 6 Stycznia 1895.

t
Za spokój duszy ś. p.

jako w pierwszą rocznicę śmierci 
odbędę się

K i s z e  ś w i ę t e
w poniedziałek d. 7 grudnia b. r.

o godz. 9 J/S zrań a,
w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców

na k tóre  Rodzina, Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych zaprasza.

last

BOŁ %EIIÓW
każdy i n a j  s 11 n i e j s z y  usuwa natychmiast i na 
zawsze słyt-ny „LITOM* >, gdy żaden Inny 
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 ct. u p. K. 
Hellera (daw. E. Stock rara) apt. w Krakowie. 

(1 1-15)

Zarząd restauraeyi browaru
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Pu 
bliczność, iż z dniem 5go stycznia b. r 
obejmuje kierunek kuchni znany zaszczyt 
nie tutaj kuchmistrz. — Wydawane będą 
obiady z 3 potraw złożone po 35 ct., 
od godziny 10 do 4 po południu. Wszel­
kie zamówienia na zbiorowe uczty, 
tak w lokalu restauracyjnym, jak i do 
domów prywatnych przyjmowane będą po 

jak  najumiarkowańszych cenach.
W każdą niedzielę i święta, odbywać 

się będą koucerta muzyki woj­
skowej pod osobistym kierunkiem p 
c. k. kapelmistrza. Wstęp na salę 10 ct 
na galeryę 20 ct.

Piwo eiportow e. Piwnica zaopa 
trzona została w doskonałe wina aust- 
ryackie węgierskie i francus., zakupione 
od Wgo Bogusiewicza, byłego restauratora 
w Hotelu Saskim. (81-1 3)

Sposobność!
Fabryka  chustek  (sza l i) .

Mogę każdej pani sprzedać wielką, grubą i cie 
płą chustkę (szal) po niebywałej cenie

I  a Ir. 95 ct.
Te chustki są w lóżn .ch  kolonach jssn jch

1 ciemnych z bordiurą i f endzlaini wyk> nare,
2 metry o ługie, 2 :0 me»ry szerosin. — Muszę 
tow ar pozbyć jakm jszybc e j , dlatego sprzedaję 
za bezcen. (23711-)

Rozsyłka wszędzie za zaliczką 
-A.. A l t m a m i i .

W Wiedniu X1I/I.

Najlepsze czernidło w świecie!
FBBUOLEMDTA

CZERNIDŁO NA OBUWIE.
k. i uprz,

Fabryka załóż.
1835 r. 

w Wiedniu.
Kto chce zachować 
swo e obuwie lśnią­
co czarne, świecące 
i trwałe — n ie tią j 

kupuje tyłku '
F e r n o l e n d t a
czernidłonaobuwie

W tiędzie 
d» nabycia.

Z powodu naśladowań — nakży  dokładnie 
uważać ca moją firmę (4-1 52)

SI. Fernolrntll! “

Tylko jeszcze 2 dni!
<  y  U  i i  J A S i Ł I

przy ulicy Dietlowskiej.
W niedzielę d. 6go stycznia 1895 roku

przedst;
Popołudniowe o g. 4 po zniżonych cenach, 

wieczorem o godz. 8
głów ne p r z e d s t a w i e n i e

po zwykłych cenach.
Na zakończenie: 

S a lv a to r  R oza , dowódca zbójców, 
wielka pantomima z baletem.

Bliższe szczegóły w plakatach.
Ceny m iejsc: Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. 50, 

krzesło 1 zł. 20, I. miejsce 80 ct., U. m. 50 ct., 
galerya 25 ct. — Dzieci niżej 10 lat i wojskowi 
niższych stopni p łacą na I. miejsce 50 ct., II. m. 
30 ct., galeryę 15 ct.

Sprzedaż biletów codzień od godz. 11—1 i od 
4 po południu ao wieczora w cyrku. (2904) 

Jansly & Leo, dyrektorowie.

Wyborna 
Odstała

S t a r  In a , po zł. 1 i zł. 1-50
i Nalewka 

Owocówka
z doskonałych owoców węgierskich po zł. 1-—, 

trzyletnia po‘ zł. 125,

w Magazynie Juliusza  Grossego
w Krakowie, Rynek g ł. L. 2§, 
_________ Pałac Spiski. (2647-8-24)

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “

Józef Rudnicki w Krakowie,

MA HOIiĘDĘ

Obrazki Świętych
tak w łasn ego  n ak ład a  (sta- 
loryty z koronkami, chromo]itografle) 

jak i obcych wydawnictw,

najtaniej
I w największym  wyborze

poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. Wład. Makowskiego
to K rakow ie. (2828-8-)

URZĘDNIK PAŃSTWOWY
poszukuje administracyi domu za ma­
tem wynagrodzeniem. Wiadomość pod lit. K. U. 
poste restante Kraków — za okazaniem 
kwitu anonsowego. (99 2-3)

ażne dla wszystkich!!
Ktokolwiek potrzebuje inserow ać 

zarówno z Krakowa jak z prowin- 
cy i, w dziennikach krakowskich, 
krajowych i zagranicznych; 
Ktokolwiek w Krakowie pre­
numeruje g aze ty  miejscowe, 
krajowe i zagran iczne — zarówno 
osoby pryw atne, jak: instytucye, 
czytelnie, kaw iarnie itd., najta­
niej i najdogodniej 

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

Józefa H opcasa i Antoniny Salomonowej
w Krakowie, (246 -41-) 

Plac Maryacki 2, przedłużenie linii A— B.

G S T A T N j  W Y N A L A Z E K

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IXORAi
E l > .  P I N A U D

87, B oulevahd  de S tra sb o u h o , 37 
S » & a i S S  

Mydło Ixora n iety lko  się  zaleca 
w ykw in  nyin i trw a ły m  zapachem  ale 
nadto  posiada  szczęśliw ą w łasność  
spędzan ia  zm arszczek .

Ł agodzi i Lteii pow łokę ciała  i n a ­
d a je  jó j połysk  m łodzieńczy. Bez ] 
p rz e s a d y  u trzym ujem y, te  m ydło  to 
n ie  p o siad a  ró w n eg o  sobie.

(44 6 )

F A B R Y K A  
H .  € E C » E Ł N I i I E » 0

w Poznaniu,
wyrabia praktyczne — trw a łe  i dobrze wykonane 
machiny i narzędzia roln icze; buduje kotły  
i machiny parowe; urządza gorzeln ie , in acz■ 
k arn ie, m leczarnie i inne zak łady przemysł’.

jak naj aniej i najpraktyczniej.
Wszystkich łaskawych Interesantów uprasza o poparcie.

Katalogi illustrowane i cenniki na machiny i narzędzia rol­
nicza przesyła się oplatnie.

Na kotły i machiny parowe oraz zakłady ^przemysłowe, do­
starcza f.bryka kosztorysy bezpłatnie. (82-1-13)

OLBRZYMI WYBÓR 
wszelkich możebn. przyborów karnawał.

u firmy

Franz Carl B i s e n i u s
w W i e d n i u .  I., S in gerstr .il, mezzanin.

Proszę uważać na adres, nie posiadam nigdzie filii.
Jestto  najdawniejszy, najsłynniejszy i najobfitszy zakład. 

Zawsze najświeższe rzeczy po tanieli hurtownych 
cenach.

Orygin. japońskie nader komiczne czapki papierowe 10 sztuk 40 ct. 
Nowe ozdoby kotylionowe dla 6 par od 50 ct. wzwyż.
Ordery kotylionowe kartonowe, złociste i srebrzyste, wyciskane, 

10 sztuk od 6 ct. wzwyż. Piękne ordery krepowe 10 sztuk 
od 30 ct. wzwyż. W stęgi kotylionowe w modnych barwach 
10 sztuk od 15 ct. wzwyż, na żądanie także w kopertach 
w dowolnej ilości sztuk sortowane.

Uznane bardzo gustowne wykonanie dekoracyj dla lokali balowych. 
W ypożyczanie i sprzedaż dekoracyj dla sal balowych.
Oryginalne świeże paryskie przedm ioty żartobliwe 10 sztuk od 

25 ct. wzwyż.
Kolorowe efektowne oświetlenie dla figur kotylionowych, sztuka 

od 10 ct. wzwyż.
Bezpieczne salonowe ognie sztuczne, dekoracye za nagrody pieniężne. 
Estrady teatralne będą ustawione bez najmniejszego uszkodzenia 

ścian w drodze sprzedaży lub kupna.
Nowe wspaniałe obrazy dekoracyjne i napisy dla sal balowych, 

90/73 cm., sztuka 75 ct. (56 1-3)

Zakład gimnastyki
w Krakowie pod Mr. IR przy ulicy 

Stolarskiej, na I. piętrze,
otwieram z dniem Igo października b. r.

W zakładzie moim udzielane będą lekcye 
zbiorowe i osobne gimnastyki salonowej, 
hygienicznej i ortopedyi, jakoteż szermierki 

Na żądanie udzielam Iekcyj gimnastyki 
po pensyonatach i po domach prywatnych.

A L E K S A N D E R  W E IS S ,
(2261-17-) kierownik zakładu.

K T O
wyucza gruntownie kroju dam skiego, niech 
złoży adres w Administracyi „Czasu. “ (76-2-2)

[IX  de Vie

PO C E I A C H  W A R S Z A W S K I C H .
NOWO OTWORZONY

|  SKŁAD HERBATY Karawanowej Kjachtyńskiej z Syberyi
firmy T S I ^ . Ł U I W .

Zastępca i właściciel sklepu J ó ze f R ybicki,
U raków, ul. JFlorynńsku 1. 38. ( i 1 3-)

Arbouin Maren & Co. j|
Maison f o n d e e  en 1822 <> 

Cognac.
Represents k Cracovie et eu Galicie 
par Mr. Adolpl ie  S a l o m o n  

k Cracovie. (2594 io-2«) 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i ■

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem domowym. 
Wielka flaszka Isłr., 
mała 50 cntv pocztą 

20 cut. więcej.
W szyst. części opako 
wania mają w yrażony1 
obok urzędownie zło­
żony znak ochronny.

Składy prawie w  w szystkich aptekachT ustryT w ęgier.
Tamże je s t również do nabycia:

razka maść domowa.
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie i wyle­
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho­

dzący się. (262 21-26) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 o. więcej.
W szystk części 
opakowań, mają 
obok wyrażony 
urz. a. złożony 
znaa ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. Fragner w Pradze,

Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod ozar. Orłem.
Codzienna w ysyłka pocztowa.

P

OG ŁOSZENIA 
t ło w s z y s t k i c h  d z i e n n i k ó w  

po cenach redakcyjnych 
pr zyj mują

RAJCHMAN I FRENDLER
to Warszawie, Senatorska Nr. 22

CARL K U M  & Co.
w WIEDNIU.

Z nak  ochronny.
O strzeżenie!

Znak ochronny i  ETYK IETY PUDEŁEK naszych

piór stalowych do pisania
są  p ra w n ie  ochronione, uprasza się zatem usilnie o 
uważanie na k a id ą  literę firm y , tak na piórach jak 

na etykietach. (57-1-6)
Każde pudełko musi mieć znak ochronny. 

Naśladowania będę tak jak dotychczas sądownie ścigane. “T K t

35 Największy wybór lamp po cenach bez konknrencyi tanich.

P

k

35

aa*
f f .

w K rakow ie, R ynek!głów ny Ł. 35
( K R Z Y S Z T O F O M  Y )

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego rodzaju 
flaszek „Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła dawnsej Friedr. 

Siemens 4 w Neusattl-Elbogen i Dreźnie,
poleca swój

bogato zaopatrzony skład lam p, św ieczników  i pająków' z pierwszorzędnych firm 
zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas i wybór obecnie tak  “ulubionych lamp Stojących 
(Standerlampen) i słupowych z palnikami najlepszej konstrukcy i. tańszych niemal o 50°/o jak

z wiedeńskich fabryk.
Tow ary majolikowe i bronzowe i t. p. od najtańszych drobnostek do najozdobniejszych 

przedmiotów; oprócz towarów powyżej określonych, posiada M agazyn wielki zapas towarów słu­
żących do codziennego użytku, które sprzedaje po cenach możliwie najniższych i tak n. p.

ip  szklanek gładko  
^  szlifowanych . .

Rd a lO nożyków z trzonka- Qfl «
UH- l .  1C. Inf majolikow cmi . u li U.

Garnitur stołow y z fajansu francus. 
albo porcelany, z deseniem , zawierający

40  sztuk zł. 14
f 2 p r o f i t e k

gładkich 36 c.

Garnitur do mycia z fajansu francu* 
skiego albo drezdeńskiego

zł. 3-20

ip muszli prawdzi- 
wych do 0 4  n 

pasztecików 09- U.

Talerze porcelanowe 
z deseniami gustow- 
nem i, nie zmywają- 

cemi się:
p ły tk i. . . 12 ct.
głęboki . . 13 „
deserowy . 9 „

Ip płukanek  
kolor, zł,! 4  8 0 |

Cśarnitnr z szk ła  czystego z ob­
w ódką matową, zawierający:

1 2  szklanek do wody,
1 2  kieliszków do wina,

1 karafkę  na wodę,
1 karafkę  do rumu,
2  k ieliszki do wódki, zł. 3 20

ip  solniczek Cfl .  
m ałych . OU w.

12 filiżanek do her­
baty z prawdziwego 
fajansu francuskiego 
niezrównanej trw ało­

ści z ł ’.  2 '6 4 .

|p  rzniętych pod- 
x  stawek P«7f|«  
»oźe i widelce ■ u l».

1 stolik  bambuso­
wy z płytą francuską, 
deseniowaną, 35 centim. 

średnicy, z ł .  3 -dO .

Garnitur stół. porc. z deseniem  
niezmywającym s ię , zaw ierający: 

1 3  talerzy płytkich,
6 „ głębokich,
t> „ deserowych,
1  półmisek długi,
1  „ okrągły,
1  salaterkę,
1  kompotierkę,
1  sosierkę,
1  wazę, zł. 6-40

Urządzenie kuchenne zawierające A O  
sztuk, między innemi:

m łotek porcelanowy, 
w a łek  „
cedzidło „

i t. d.

1
1
1 zł. 3-80

Garnitur porcelanowy do herbaty 
z ładnym  deseniem , zawierający:

6 filiżanek,
1 cukierniczkę,
1 miecznik, -J  Q.QA
1 czajnik, ś l .  L  OU

Przy zakupnie wypraw oraz urządzeń boteiow ych i restaura­
cyjnych odstępuję rabat; również udzielam  na w ypłaty osobom mnie 
znanym bez doliczenia nadwyżki. jp .  (2948-8-20)
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Komitety balowe tudzież wszelkie Stowarzyszenia 
Anstryi-Węgier znajdą największy wybór w najzna­

czniejsze,n speeyalnym handlu Austryi-Węgier

firma RIX w Wiedniu,
II. Praterstr. 16, w Rixhof.

Kostium maskowy 
gogątek, surdut, spo­
dnie, kamizelka, cylinder, 
laska, razem 4 złr. 50 c.

Ordery kotylionowe 12 szt. 5 c t., sortymenty orderów 
kotylionowych 100 azt. 1 złr., 2 do 10 złr. najpiękniejsze. 
Ubiory maskaradowe m ateryalne dla mężczyzn i dam, żydów,
______ majtków, turków, dżokei itp. złr. 2-50, 3-60 do 6 złr.

JUT* Perakl 1 złr. do 2 złr. ~4Hą 
Papierowe nakrycia na głowę od 2 ct. do 36 ct. 

Tolonesy, upominki dla pań, porządki tańców, naj-
________________ świeższe. Próbki do przejrzenia.
Odznaki stowarzyszeń i komitetów, emaliowane w ogniu, 
0 F  Cukierki strzelające, przedmioty źartobliwe.^Rg 

Porządki kotylionowe, tombole. -gg
Higofony. bukiety kotylionowe.  

Maski, brody, lampiony.
1> e k o rac y e sal balowych.

Kule śniegowe, pierścienie ślubne.
Wachlarze i rękawiczki balowe, ozdoby balowe dla każdego kostiumu, róż 
i bielidło, perfumy, wszystko znacznie taniej niż wszędzie w istoiejącym od 26 lat 'R R

rozsyłkowym handlu RIX, Pratersłrasse Nr. 16.
Kolorowane wspaniałe katalogi 30 c t., mały katalog darmo. — Loterye żartobliwe 100 szt.

4—6 złr., 200 szt. 5, 8, 10 do 20 złr. (3-1 3)

Herbabnego Syrup wapienno-źelazisty
Z  P O D  F O S F O R A N U  W A P N A .

Ten od 25 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le 
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa roiwalnia- 
j§co na ślaz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszajaco na poty, tudzież podnieca 
apetyt, pomaga trawienia i odżywienia, wzmacnia ciało i podnosi siły. Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tworzenia krwi, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo- 
ryczno- wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. (18 4 22)

Cena 1 flaszki z łr . 1*25, pocztą 2 0  c. więcej 
za opakowanie. (Połówek niema).

9 F  Prosimy ż ą d a ć  zawsze wyraźnie „Jf. Herba- 
hnego syropu wapienno - żelazlstego** tudzież uważać 
na to, ażeby pobocznie wydrukowany urzędownie protokóło- 

wany znak ochronny znajdował się na każdej flaszce.
Centralny skład rozsyłkowy:

w W i e d n i u ,  a p t e k a  „ z u r  B a r m h e r z i g k e i t “  
VII/1, Kaiserstrasse Nr. 73 i Nr. 75.

Składy niemal we wszystkich aptekach w Krakowie — 
Czerniowcach i na prowincyi. I

Medai l l edor
P A R I S

•IflB

frsS/f* w&sKSSsS'fc-MSis
ii 5I&“ ^  Centralny tilrtadd/a Królestwa

Calkyii U d om ery i z Wielkiem Księstwem 
 si omie     "

Mąjwiększy wybór lamp po cenach bez konkurencyi tanich. 35

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca:

Cena za pudełko ALPESTRE na 2 1/, litra likieru żółtego . 75 ct. (2814-23-104) 
za pudełko ALPESTRE na 2*/, litra-likieru zielonego 85 ct.

Serviette Hygienique zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na 
Ś dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie skład u Józefa Hanaka, ul. S z e w s k a  L. 5.

Rządca Drukarni Józef Łakociński.
_ skład k a r t  do gry Józefa Glanza w Wiedniu. — Cena talii 

do plqueta 4 5  c t., do wista 75 c t . ,  do taroka 9 0  c t .  (2806-5)


